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0 częstej Komunii.
(Dokończenie).

Co więcej, św. Ljguori uważa samo pragnienie, 
wzmagania się w miłości Bożej, jako  odpowiednie u- 
sposobienie do częstej Komunii. Gdyż przytoczywszy 
znane słowa św. Tom asza, które radzą codzienną 
Komunią tym w szystkim , w których św. Eucharystya 
pomnaża miłość, a nie zm niejsz*czci, „ auger i amoris 
terrorem  et non minui reverentiam,“ twierdzi, że przy­
stęp do tego bozkiego Sakramentu z życzeniem po­
większenia w sobie miłości Bożej stanowi prawdziwy 
akt czci dla Pana naszego: „Imo recte ait P . Bari- 
sonius, quou ilłe qui ad Eucharistiam accedit cum 
de.ńderio cresćendi in amove divino etiam reverentiae 
actum exercet erga Jesum Christuin.“ (n. 151.). A 
więc zgoda tutaj najpiękniejsza z zdaniem Salmerona. 
Desiderium udhaerendi Deo et rejiciendi spiritum suum.

W reszcie jakież utworzyć sobie pojęcie podług 
sądu św. Liguoręgo o magna devotio, żądanej przez 
św. Tom asza? Św. Liguori tak mówi o tern: „Cae- 
terum advertendum est, quod licet jux ta  £j. Thomam 
ut possit quis ad communioncm accedere, requiratur, 
ut cum may na devotione accedat, nihilominus non est 
necessarium ut illa sit summa, vel aperte sensibilis 
Su/Jiicit directori deteyere in intimo voluntatis sui poe- 
nitentis quondam alacritatem ad exequenda quaecun- 
que Deo placuerint.“ n. 155. — A zatem nie żąda 
żadnego heroizmu. — Salmeron to samo mówi.

1 tego nigdzie doczytać się nie możemy, aby św. 
Liguori miał powstrzymywać od częstego komuniko­
wania dusze, ażby w*szelką skłonność do grzechu 
powszedniego wykorzeniły; pozwala bowiem a nawet 
nakazuje, jeżeli to ich od.grzechu śmiertelnego lub 
powszedniego ustrzedz może. Czyliżby skłonność, 
którą przygasić trzeba, miała być chorobą, której 
Eu eh ary sty a uleczyć nie zdoła? Czytajcie w Praxis 
Confessarii lub w apologetycznej odpowiedzi Arysta- 
syuszowi, co Święty myśli o skuteczności codziennej 
Komunii św. na powstrzymanie się od grzechów. 
Zdaje nam się, ie  tę cudowną siłę uleczenia i strze­
żenia. rozciąga także i ua skłonność do grzechu po­
wszedniego.

W końcu św. Liguori w zgodzie z Ludwikiem 
z Granady je s t  głęboko przekonany, że dusza często 
dostateczny pożytek z częstej Komunii czerpie, jeżeli 
się utrzyma w stanie łaski a nie idzie wstecz.

Czyż to nie je s t najlepszym dowodem, że częsta 
komunia żadnego innego usposobienia nie żąda, jedno 
szczere życzenie?

W tej myśli rozumiemy słowa jego żalu i wy­
rzutu , jakiem i kończy rozdział — de frequentia Sa-

cramentorum: „O utinain et in mundo plures auimae
hujus modi invenirentur (quae a nonnullis ultra quam 
convenit rigiditati adicti irreverentes et tem erariae vo- 
cantur) quae odio habentes etiam culpas leviores, 
expeterent communicare, non modo frequenter, sed 
etiam quotidie, cum vero desiderio se emendandi, et 
in divino amore proficiendi.. . .  Bene experientia de- 
m onstrat omnibus his qui dirigendarum animarum 
munus exercent, ut et ego expertus sum, valde qui- 
dem proficiscere personas i l la s , quae recto cum de­
siderio ad communionem accedunt."

Słowem, św. Liguori przypuszcza do częstej Ko­
munii dusze, które pewną ochotę (alacritatem quan- 
dam) mają wypełnienia woli Bożej, które życzą sobie 
komunikować, aby wzmagać się i rość w miłości do Pana 
naszego, które gardzą grzechami powszedniemi, już 
to unikając ich, już też przynajmniej życząc sobie 
ich nie popełniać i z nich się poprawić. Pytamy się 
więc raz jeszcze, jakaż je s t różnica pomiędzy nauką 
Ligourego a nauką Salmerona: Desiderium adhaerendi 
Deo et reficiendi spiritum suum?

Zresztą Liguori św. nie przepisał żadnych reguł 
spowiednikowi, a jeżeli w swej obszernej teologii 
(1. VI. n. 254.) pisze: „Hinc dicendum, quod confes- 
sarius, praesertim  ex iructu frequentiae et ex desi­
derio poenitentis regulam sumere debeat augendi vel 
minuendi usum communionis,“ wiemy7, co przez te wy­
razy fructus frequentiae rozumie. Pozostaje zatem 
desiderium poenitentis, które głównie spowiednikiem 
kierować i na jego zdanie o penitencie wpływać 
powinno. Św. Filip Nereusz życzył sobie, aby 
wszyscy komunikujący byli przejęci wielkiem p ra ­
gnieniem podług słów proroka: „Sitientes venite ad 
aquas.“ Zdaniem jego zawierało to pragnienie wszel­
kie przygotowanie do Stołu Pańskiego. Praxis Con­
fessarii zdaje się być pisana więcej w zamiarze ostrze­
żenia spowiednika, aby w obec pewnych zewnętrzno- 
ści nie przypuszczał, że nie ma w penitencie szczerego 
pożądania, aniżeli aby mu opisać pewne cechy i 
odznaki, któreby go upewniały, że penitent żywi w 
sercu takie święte pragnienie. Jego ostateczne zdanie 
i sąd brzmi:

Sufficit directori de.teyere in intimo voluntatis sui 
poenitentis quandam alacritatem. Chciał zatem spowie­
dnikom pozostawić obszerne pole; lepiej nie mógł 
trafić w' myśl dekretu Innocentego XI.

IV. Kilka zarzutów.
Zanim pracę tę naszą zakończymy, zniewoleni 

jesteśm y odpowiedzieć jeszcze chociaż po krotce na 
niektóre zarzuty.

Najprzód tedy mówią: Czemu pominęliśmy mil-
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czeniem jedno miejsce z dekretu r. 1697, które mocno 
przeciwko nam występuje ? Je s t tam mowa o zakon­
nicach, którym dekret na częstą lub codzienną Ko­
munią z wielką ostrożnością przyzwalać poleca. Przy­
taczamy te słowa: „Itidem moniales quotidie sacram 
communionem petentes admonendae erunt, ut in die- 
bus ex earum Ordinis institutione praestitutis com- 
municent. S i quae vero pur it ate mentis eniteant, et 
fervore spiritus ita incaluerint, ut dignae frequentiori 
aut quotidiana ss. Sacramenti perceptione videri pos- 
sint, id illis a superioribus permittatur.“ Czyż to nie 
je s t  dość pewno określone? Również odpowiadały 
rzymskie kongregacye na różne prośby o pozwolenie 
częstszej Komunii, ze należy zastosować się do prze­
pisów dekretu z 1679 roku.

Zarzut ten ważny zasługuje na pilną uwagę.
Przedewszystkiem zwracamy uwagę na to, że tu 

mowa o zakonnicach, a więc o osobach, które we 
wspólności żyją. Któż nie widzi, że ta  okoliczność 
w praktyce różne sprowadzać musi modyfikącye ? W 
zgromadzeniu więcej niż gdziekolwiek indziej unikać 
trzeba najlżejszego pozoru, chociażby do niesłusznej 
obrazy. Ztąd w postępowaniu wszystkich członków 
jednostajność panować winna. A czyżby pokój nie 
był często zakłócony, albo czyżby przynajmniej 
nie było niebezpieczeństwa takiego zakłócenia, gdyby 
reguła nie stawiała jak iej normy, której przestąpić 
nie byłoby wolno? Ileżby niezadowolenia i szemrania 
przeciwko spowiednikom i przełożonym powstało, gdy­
by ten i ów otrzymał pozwolenie po nad przepisy 
reguły? Takie nieporządki należy uprzedzić i prze­
szkodzić, aby gorliwość w komunikowaniu nie była 
skutkiem rywalizacyi, pobudzonej nie przez miłość 
Bożą, lecz przez miłość własną. D ekret 1679 r. za­
pobiega temu, żądając od sióstr pragnących częstej 
Komunii ja k  najdoskonalszego przygotowania się i gor­
liwości uznanej od wszystkich, aby nikt przeciw tym 
wyjątkom ani pozoru do skargi nie miał. T aka je s t 
zdaniem naszem myśl rzeczonego dekretu. Inszą być 
nie może, bo jakeśm y już poznali, dekret ten je s t 
podstawą wszelkich naszych względem częstej Ko­
munii uwag.

Dla czegóż jednak rzymskie kongregacye odrzu­
ciły wielokrotne prośby o modyfikacyą reguły wzglę­
dem Komunii św. ? Właśnie dla powodu przez nas 
podanego. Jeżeli dobro zgromadzeń jednostajnych 
ćwiczeń wymaga, konieczną je s t  rzeczą, aby reguła 
stawiała wyżynę łatwą do osiągnięcia dla każdego. 
Tygodniowa Komunia i w święta uroczyste łatwą je s t 
dla zwyczajnej gorliwości; częstsza przechodzi zwy­
kłą możność.

Drugi zarzut. Czemu podług reguł Towarzystwa 
Jezusowego Scholastycy tylko w dni niedzielne i 
świąteczne t. j .  co tydzień do Stołu Pańskiego przy­
puszczani ?

Bo podług św. Ignacego studya Towarzystwa 
zajmować winny całego człowieka. Są one tak koniecz­
nym przygotowaniem do urzędu kapłańskiego i apo­
stolskiego, że scholastyk więcej się P. Bogu podoba, 
jeżeli studyami się zajmuje i do walki się przygoto­
w uje, aniżeli gdyby czas swój poświęcił modlitwie i 
rozmyślaniu. Tę zasadę wpaja św. Założyciel bez­
ustannie młodym swym uczniom, zasadę niezaprze­
czonej prawdy. Gdyby im częstsza Komunia była 
dozwoloną, czyżby się nie znalazła pewna liczba scho­

lastyków, którzyby pod pozorem przygotowania się le­
pszego do Komunii czas drogi dla study ów tracili? 
Hi story a św. Założyciela i tekst konstytucyi Towa­
rzystwa żadnej nie pozostawiają wątpliwości o p ra­
wdziwości naszego objaśnienia. —

Zakończenie.
Ponieważ Najśw. Sakrament nie tylko dla tego 

ustanowiony, aby leczyć zupełnie choroby duszy, lecz 
także aby uczucia, porywy i pobudki dobre uświęcał 
i w czyn zamieniał, przeto Stół Pański powinien być 
ja k  najczęściej odwiedzany. Ileż to słabych dusz, k tóre 
żyć cnotliwie pragną, a jed n ak  na cnotę zdobyć się 
nie umieją! Jakiżby tryum f odniosła Eucharystya św. 
nad temi słabemi istotami! Urzeczywistniłaby na ich 
korzyść owo życzenie, które Kościół” w jednej z swych 
modlitw tak  wyraża: Rebelles propitius compelle volun- 
tates. Mylimy się; wola nie je s t  buntownicza, jeżeli 
pragnie zniweczenia jak ie j nieporząunej skłonności, 
a osiągnięcia za to odpowiedniej zamiarom bożym 
cno ty : Concupivit anima mea desiderąre.

Mówiliśmy pow yżej, że Zbawiciel Jezus w Sa­
kramencie Najśw. większą cześć odbiera przez zby­
tnią poufałość pobożną, aniżeli przez lękliwe i mało­
mówne uszanowanie. Do tego zdania zachęciła nas 
nauka Ludwika z Granady, która uważa za o wiele 
mniejszy gwałt zadany przynależnej czci grzeszenie 
przez zbytek Komunii, aniżeli przez zaniedbanie. P ra ­
gniemy wreszcie drzwi Tabernaculum dla tego tak  sze­
roko roztworzyć, gdyż w pamięci ustawicznej mamy 
ową piękną modlitwę Kościoła św .: „Sumptis mune-
ribus sacris, quaesumus, Domine, n t cum frequenta- 
tione mysterii crescat uostrae salutis effectual (Miss. 
rorn. Dom. infr. Oct. Corp. Christi. Postcom.).

Nie możemy stosowniej zakończyć tej rozprawy, 
ja k  zamieszczając list kardynała Antonellego, napisany 
z polecenia Ojca św. do Biskupów Francyi, potwierdza­
jąc}- główną myśl naszą, jak a  nam w całej rozprawie 
przewodniczyła. Ojciec św. karci i potępia źle zro­
zumiany i duchowemu dobru duszy szkodliwy bardzo 
system, podług którego dzieci od sakramentu pokuty i 
Eucharystyi długo powstrzymywone bywają.

Brzmi on ja k  następuje:
Niedawno temu otrzymał Ojciec św-. z źródła b a r­

dzo wiarogodnego smutną wiadomość o dziwnym spo­
sobie traktowania dzieci przed pierwszą Komuniją św.

Podajemy W aszej Przewielebności główną treść 
donięsień przesłanych w tym względzie Ojcu św .:

Ze aż do pierwszej Komunii odmawiane bywa 
dzieciom sakram entalne rozgrzeszenie, a tak nie wia­
domo na mocy jakich zasad teologicznych, do 12 a 
nawet 14 roku pod względem duchowrego ich życia 
wr niebezpiecznym stanie pozostawiane bywają. —

Że nawet po pierwszej Komunii długi czas od 
Stołu Pańskiego wstrzymywane bywają, a wr niektó­
rych okolicach w roku, który następuje zaraz po ich 
pierwszej Komunii, nie mogą na Wielkanoc komuni­
kować.

Że nareszcie w seminaryack niektórych panuje 
zwyczaj wzbraniania młodym wychowańcom przez k:l- 
ka miesięcy Sakramentu O łtarza , dopóki dojrzalsze 
przygotowanie nie nastąpi.

W przekonaniu ja k  ważną je s t częsta Spowiedź

*) L ist ten o b w ieśc ił duchow ieństw u sw em u biskup z Pujr 
w e Francyi w liśc ie  pasterskim  z 12 Marca 1866 r.
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i Komunia sw. dla obrony niewinności w dzieciach, 
w przekonaniu, że częste używanie Sakramentów św. 
cudowrnie żywi i wzmacnia pow stającą w młodych ser­
cach pobożność, przez co z gorliwością ćwiczeniom 
naszej świętej religii się poddają, nie było podobna 
nie przyjąć ze wstrętem  faktów opowiedzianych w rze­
czonym doniesieniu, zwłaszcza, że w różnym czasie 
zasięgnięte wiadomości to samo stwierdzają. —

Dla tego przejęty życzeniem zmiany tak  źle zro­
zumianego i dla duchownego dobra dzieci szkodliwego 
systemu, polecił mi Ojciec św. zwrócić uwagę W aszej 
Przewielebności na to nadużycie i prosić J ą ,  aby 
użyła wszelkiego wpływu i powagi, aby podwładne 
duchowieństwo przywieść do zreformowania tak  błę­
dnego w pasterzowaniu systemu w odpowiedniejszej 
duchowi i dyscyplinie Kościoła myśli, systemu, z któ­
rego wielu ojców rodzin chętnie korzysta , dla tego 
że mało lub wcale się nie troszczą o wychowanie 
duchowe swych dzieci. Podczas kiedy w niektórych 
częściach Prancyi zwyczajną, ogólnej dyscyplinie ko­
ścielnej odpowiednią metodę zaprowadzają, polegającą 
na tern, aby dzieci odpowiednio ich wiekowi i wyro­
bieniu do częstego przyjmowania Sakramentu przy­
puszczać, możemy śmiało się spodziewać, że powoli 
ta  sama metoda w innych okolicach się przyjmie, a 
przez to opłakania godne nadużycia usunie.

Takie polecenie otrzym ałem .. . .  i t. d.
Czyżby do nas tego samego powtórzyć nie mo­

żna, nietylko ze względu na dzieci, ale i dorosłych? 
Ztąd pragnieniem jedynem  je s t  naszem, aby czytel­
nicy, wziąwszy na rozwagę i do serca przytoczone od 
tylu poważnych osób wyrzeczenia, niewątpliwe zda­
nie i zasadę Kościoła, na tej podstawie poczęli bu­
dować i wzmacniać Królestwo Chrystusowe.

EORESPONDENCYJE.
(r. -/.) Z Francyi.
Sobór powszechny mający się zebrać za rok w Rzy­

mie, zajmuje, i bardzo słusznie, wszystkie umysły Francyi. 
Każdy sądzi tę sprawę po swojemu, według opinii, którą 
wyznaje, według nadziei lub obaw, do których daje po­
wód tak ważny akt mający się spełnić w Kościele. Ogólne 
przekonanie między duchowieństwem francuskiśm jest, że 
sobór powołany będzie do ostatecznego zawyrokowania 
nieomylności Papieża i wyższości jego nad sobór. Ta 
kwestya poruszyła zaraz sprawę gallikanizmu, który jak­
kolwiek prawie zupełnie stłumiony wśród Kościoła fran­
cuskiego, może jednak jeszcze znaleźć stronników i obu­
dzić uśpione od dawna namiętności. Coś podobnego 
zaczyna się już pokazywać, i w tych ostatnich dniach 
byliśmy świadkami sprzeczki, która narobiła dużo hałasu 
we Francyi. Uważam za stósowne wspomnieć tu nieco 
o tój sprawie, nie tak ze względu na nią samą, jak na 
objaśnienia, które wywołała. Już od kilku miesięcy mó­
wiono, że ks. Maret, biskup Jura in partibus, dziekan 
wydziału teologicznego na Sorbonie paryzkiej, napisał 
dzieło tyczące się soboru. Otóż ten ks. Maret znany 
jest tutaj ze swoich opinii gallikańskich, a nawet w pi­
smach jego mają się znajdować zdania, które aczkolwiek 
nie potępione wyraźnie przez Stolicę Apostolską, dają 
się jednak podciągnąć pod artykuły potępione w ostatnim 
Sylabusie. Pomimo tego jednak, szacunek jakiego ks. 
Maret używa, wysokie stanowisko zajmowane przezeń,

godność biskupia, którą go Rzym zaszczycił, nakazują 
mi mówić z największą oględnością o sprawie, do którćj 
dał powód; tymbardziej, że dzieło jego nie zostało je­
szcze wydane i nikt wiedzieć nie może co w sobie za­
wiera. Ale dzienniki przeciwne Kościołowi, a tśm sa- 
mćm sprzyjające niby gallikanizmowi, rade, że im się 
nastręczyła sposobność mięszać spokój Kościoła, zaczęły 
ogłaszać najpotworniejsze pogłoski, domysły i baśnie o 
tśm mającśm się ukazać dziele księdza Maret. Mówiono 
że prałat jeździł umyślnie do wód wPlombiśres, aby 
tam pokazać swą pracę cesarzowi; następnie powiadano, 
że to ma być przegląd peryodyczny, do wydawania któ­
rego autor zapewnił sobie współdziałanie siedemnastu 
biskupów francuzkich i znacznej liczby niższego ducho­
wieństwa; a wszystkie te dzienniki zapewniały, że biskup 
Jura położył sobie za zasadę zbijać nieomylność Papieża 
i wykazywać wyższość soboru nad Następcą Piotra św. 
Jeden dziennik posunął się nawet do wynalezienia histo- 
ryi, według której Nuncyusz Papiezki w Paryżn usiłował 
wydostać od drukarza dzieło w mowie będące, aby je do 
Rzymu przesłać, i że stąd zaszły żywe niesnaski między 
panem Plon drukarzem, a nuneyaturą i posłem hiszpań­
skim, który był użyty w tej sprawie przez księdza Chigi 
Nuncyusza papiezkiego. Wszystkie te pogłoski powta­
rzane były przez p. Yeuillot w dzienniku jego L ’Univers, 
który nie mówiąc od siebie nic o dziele księdza Maret, 
zbijał wszystko co mogło ubliżać Stolicy świętej. Zdaje 
mi się że celem pana Veuillot było jedynie wywołać ze 
strony księdza Maret odpowiedź, któraby mogła rzucić 
jakiekolwiek światło na sprawę tak ciemną dotąd. Od­
powiedź nie dała na się długo czekać. Pod dniem 9. 
listopada ks. Maret wystosował do dziennika p. Veuillot 
list, który tenże w najbliższym numerze zamieścił. P ra­
łat protestuje energicznie przeciwko wszystkim pogłoskom 
rozsiewanym po dziennikach o jego dziele; wyrzuca p. 
Yeuillot w dość ostrych wyrazach, że dziennik swój uczynił 
organem podobnych wieści. Co do samego dzieła dziekan 
Sorbony powiada: że jest to poprostu traktat tyczący 
się soboru; że przedstawione będzie Stolicy Apostolskiej 
i biskupom zebranym na sobór, że więc p. Yeuillot nie 
ma żadnego prawa sądzić dzieła a zarazem biskupa, 
który tylko przez samego Papieża sądzonym być może. 
Tak wię p. Veuillot nie dowiedział się wiele z listu ks. 
Maret, i dzieło tego ostatniego zostało nadal jak dotąd 
tajemnicą. Znakomity obrońca praw Kościoła, zacięty 
przeciwnik gallikanizmu, p. Ludwik Veuillot daje -się je­
dnak unosić czasem zadaleko swemu rodzajowi pisania 
pełnemu ironii; a ufny w swój talent i zasługi nie osz­
czędza nawet i biskupów francuzkich. Ztąd miał on już 
nieraz zajścia z biskupami; a jeszcze przed zamknięciem 
przez rząd cesarski jego dziennika, biskup Orleanu ks. 
Dupanloup, zakazał dnehowieństwu swój dyezezyi prenu­
merować i czytać L ’Univers. Ztąd i w przytaczaniu po­
głosek o dziele ks. biskupa Jura, pan Yeuillot zaszedł 
może zadaleko i w ubliżający sposób odezwał się o P ra­
łacie, który mu zbawienną naukę w swym liście wystosował.

List ks. Maret dał powód do wytoczenia i wyjaśnie­
nia innćj sprawy, a mianowicie pytania czy biskupi in  
partibus mają prawo z tytułu swćj godności per se zaj­
mowania miejsca na soborze powszechnym, a w razie 
gdyby tam byli wezwani przez Papieża, czy mają głos 
stanowczy saffragium definitivum, czy tylko głos dorad­
czy suffragium consultativum. Ks. Maret zdaje sie być 
przekonania, że biskupi jak on in partibus zwani także 
biskupami tytularnymi albo pierścieniowymi annulares,
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mają prawo zasiadania na soborze z głosem stanowczym, 
na równi z biskupami dyecezaluymi. Pokazuje się to ze 
słów w liście jego do pana Yeuillot zawartych. „Książka 
ta, mówi biskup Ju ra  o dziele, które ma ogłosić, będzie* 
po prostu wykazaniem prawa niezaprzeczalnego, jakie po­
siada każdy  biskup, wygłoszenia swśj opinii swobodnie, 
na soborze, nad położeniem, niebezpieczeństwem i po­
trzebami Kościoła." Te słowa wywołały list księdza 
Delafosse uczonego oratorianina, napisany do dziennika 
L ’Univers, list w którym ks. Delafosse opiera swe zdanie 
na wyciągach z dwóch znakomitych teologów Suareza i 
Melchiora Cano. Pierwszy z nich powiada: „Aby sobór 
był powszechnym, potrzeba z natury rzeczy, per se, aby 
zwołanie było powszechnóm, to jest, aby wszyscy biskupi 
będący pasterzami i używający.juryzdykcyi biskupiej byli 
wezwani o ile możność na to pozwala. Co się tyczy bi­
skupów pierścieniowych bez wątpienia pnog-ą oni być po­
wołani i używać prawa objawienia swego głosu. Samo 
z siebie jednak, per se, nie jest to wcale koniecznem, 
gdyż ci biskupi nie mają żadnój juryzdykcyi, jakoż zwy­
czajem jest dotąd, że nie są używani." W podobnej spo­
sób przemawia drugi teolog Melchior Cano: ,,Biskupi
pierścieniowi równie jak  zwyczajni księża nie mają ża- 
żnego prawa być powołani na sobór, gdyż na soborze 
Kościelnym roztrząsają się sprawy nie na mocy władzy 
ze święcenia płynącśj, ale władzy juryzdykcyi. Rzeczy­
wiście nikt nie może, nie mając juryzdykcyi, wydawać 
wyroku, związywać lub rozwiązywać. Otóż, jest rzeczą 
pewną, że całe dzieło biskupów zebranych na sobór za­
leży na nadaniu ludowi praw karnych dążących do po­
prawy obyczajów, albo na sądzeniu artykułów wiary, co 
może być wykonywane tylko na mocy praw a związywania 
i rozwiązywania." W ten sam sposób list ks. Delafosse 
rozwiązuje drugie pytanie: czy biskupi wezwani nawet 
przez papieża na sobór mają tam głos stanowczy, czy 
tćż tylko doradczy? Opierając się również na świadec­
twach teologów’ bardzo poważnych, wykazuje, że tenże 
sam brak juryzdykcyi, pozbawia biskupów’ in partibus 
głosu stanowczego na soborach tak .powszechnych jak 
prowincyonaluych. Wyjątek tu stanowią biskupi iu par­
tibus, sprawujący misye w odległych krajach, gdyż ci po­
siadają rzeczywistą juryzdykcyą. Wielkićj wagi jest tu 
świadectwo Benedykta XIV., ze względu na wielką po­
wagę, jakićj ten uczony Papież kanonista używa. Uczony 
Papież wykazawszy, że na soborach prow incyonalnych 
Opaci mieli prawo głosu stanowczegn ze względn na ich 
juryzdykcyą nad podwładnymi, mówi d a le j: „I nic dzi-
wnego, że przywilej podocny został dany opatom , gdyż 
ciż sami dygnitarze już to na mocy przywileju, już na 
mocy zwyczaju, nabyli prawra braniaudziału nawmt w 
pracach soboru powszechnego.................. Jeżeli na sobo­
rach powszechnych biskupi sami tylko mieli z początku 
głos stanowczy, to im go nadano na mocy ich władzy 
nad ludem. . . . . W następstwie czasu nadano ten 
sam przywilej Opatom, jako mającym juryzdykcyą nad 
swoimi podwładnymi. Na mocy tćj samej juryzdykcyi 
Opaci i jenerałowie zakonów’ podpisali sobory Florencki 
i Trydencki." Ztąd więc ks. Delafosse wnosi, że biskupi 
in partibus jako nie mający żadnej juryzdykcyi, uiemają 
prawa sami przez się zasiadania na soborze, a jeżeli tam 
będą wezwani przez Papieża, głos ich będzie tylko, do­
radczym. Inny list do dziennika L ’U nivers, przytacza 
zdanie teologów gallikańskich jak  Bailly, które się w ni- 
czem nie różni od zdań powyżśj wyrażonych. Jeżeli 
więc ks. Maret liczył że jako biskup będzie miał nieza­

przeczalne. prawo objawienia swojego zdania na przy­
szłym soborze, to się widocznie pomylił i  nadzieje jego 
mogą być zawiedzione. Całe to zajście dało powód do 
wyjaśnienia kw’estyi stanow’iska biskupów in partibus 
względem przyszłego soboru. Może ono jeszcze mieć 
inny skutek i może obudzić uśpione zachcianki gallika- 
nizmu. Dzienniki liberalne, rade z każdćj sposobności 
mogącej dać powód do rozdwojenia w obozie katolickim, 
uchwyciły z radością zajście między dziekanem Sorbony 
a redaktorem dziennika katolickiego. Wszystkie one sta­
nęły naturalnie po stronie pierwszego, a tćm samóm po 
stronie gallikanizmu. Niektóre jednak wyrzucają prała­
towi mniemany krok jego przedstawienia swojego dzieła 
cesarzowd. Gallikanizm, powiadają one, wtedy tylko zy­
ska sobie przychylność wszystkich liberalnych umysłów, 
jeżeli będzie niezależny od wszelkićj władzy doczesućj, 
inaczój bowiem stałby się kościołem urzędowym, i oddałby 
W’ ręce rządń mającego wdadzę doczesną i  władzę ducho- 
wną, co byłoby ułatwieniem despotyzmu i tyranii. Może 
byłoby tu nie od rzeczy przypomnieć czytelnikom w krót­
kości historyą gallikanizmu, który tak ważną rolą w hi- 
storyi kościoła francuzkiego odegrał, aleć że mi wypada 
mówić jeszcze o innych sprawach, zostawiam wdęc ten 
przedmiot do następnej korespondencyi.

A teraz wypada wspomnieć nieco o Jansenizmie, tej 
sekcie tak, niegdyś potężnój we Francyi i w krajach oko­
licznych, a dziś prawie zupełnie zapomnianśj. Mający 
się zębrać sobór powszechny daje nadzieję zupełnego 
wygaśnięcia sekty. Resztki naśladowców Jauseniusza bi­
skupa Ypres utrzymują się jesze w Holandyi, w kraju 
w którym sekta wzięła początek. Posiadają oni jeszcze 
25 parafii liczących 6,000 wiernych, a jednak pomimo 
tej szczupłej liczby wyznawców maja arcybiskupa i dwóch 
biskupów. Nie chcą oni się nazywać dzisiaj jansenistami 
ale przybierają imię dawnych katolików rzymskich, albo 
członków kościoła biskupiego. Wieść o zwołaniu soboru 
wywarła na nich głębokie wrażenie; wielu z nich uważa 
wypadek ten jako spełnienie swych nadziei i oświadcza 
chęć podddania się postanowieniom soboru. Jeden z 
członków tego kościoła napisał do dziennika katolickiego 
Tyd  list wykazujący praw’dziw’e usposobienie dzisiejszych 
Jansenistów. W yraża on się w tym liście w ten sposób: 
„Spodziewam się, że nasza sprawa będzie roztrzęśnięta 
bez przesądów i uprzedzeń, a upewniam w as, że w tym 
razie członkowie klerezyi (imię dawane sekcie Janseni- 
stów) dowiodą, iż nie są ani heretykami, ani schizmaty- 
kami, ale prawdziwymi dziećmi naszćj matki Kościoła św. 
gotowśmi poddać się wszystkim postanowieniom soboru. 
Jeżeli wy i wasi bracia katolicy jesteście gotowi połą­
czyć usiłowania wasze dla dojścia do tego celu — a 
sądzę że tak jest —  natenczas, według mojego zdania 
życzyć w’ypada, aby nikt nie sądził ani przesądzał w’ na­
szćj sprawie wprzód nim sobór sąd swój objawi. Wraz 
ze wszystkimi katolikami uznajemy sobór powszechny za 
najwyższy trybunał kościelny. Pozwólcie więc temu try­
bunałowi sąd swój objawić, a wtedy dla wras i dla nas 
jak dla wszystkich katolików spełnią się słowa C hrystusa: 
„Kto nie słucha Kościoła, niechaj ci będzie jako poganin 
i publikanin." Zakończam oświadczając, że my wszyscy 
członkowie klerezyi, równie jak wy pragniemy gorąco, 
ab}’ sobór położył koniec rozdwojeniu, jakie istnieje w' Ko­
ściele pomiędzy nami a braćmi naszymi." Dziennik ka­
tolicki znający wszystkie wybiegi jansenistów, zwraca tu 
uwagę na jedno wyrażenie listu, które bardzo łatwo może 
dać potćm pole do wykrętów. Lud powiada, że sprawa
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ich powinna być sądzona bez przesądów i  uprzedzeń. 
W ed ług  zdania T yda  je s t tu mowa o soborze, który po­
dobne sprawy sądzić ma prawo A  więc członek ko­
ścio ła biskupiego przypuszcza, że sobór może sądzie 
z  przesądam i i uprzedzeniam i, czyli bez należytego 
roztrząśnienia sprawy. Podobne przypuszczenie poda­
j e  w wrątpliwość powagę soboru i usprawiedliwia odmo­
wę podi ania się jego  wyrokom. Z tćm zaprzeczeniem 
pow agi soboru, trzeba chyba podkopać ca łą  powagę 
K ościoła. A le nowy list tego samego jansenisty  usuwa 
■vyszystkie wątpliwości w tym względzie. Pow iada on wy­
raź n ie , że mówiąc o przesądach i uprzedzeniu miał je ­
dynie tylko na myśli rozpraw y dzienników toczone przed 
zebraniem  się soboru. „Zdała odemnie m yśl, pow iada 
korespondent, aby sobór m ógł wyrokować z uprzedze- 
dzeniem ; owszem zdanie przeciwne było zawsze nauczane 
przez wszystkich duchownych klerezyi, i przyjęte przez 
wszystkich wiernych jako praw da nietykalna." —  W  tym 
samym czasie ukazał się adres podpisany przez kilku 
znakomitych członków „gminy katolickiśj rzymskićj ko­
ścio ła biskupiego w D oterecht," wystosowany do ducho­
wnych tegoż kościoła w H ollandyi. W  adresie tym czy­
tam y następujące słow a: ,,Czy duchowieństwo nasze
porobi należyte sta ran ia , aby klerezya by ła reprezento­
w ana na soborze , aby in teresa K ościoła naszego były 
bronione należycie, aby pracowano o ile możności nad 
położeniem  końca opłakanem u rozdziałow i trzym ającemu 
nas od la t tylu w oddaleniu od braci naszych w wierze.“ 
T e wszystkie oznaki, każą się spodziewać, że sobór położy 
rzeczywiście koniec istnieniu schizmy, i powróci Kościo­
łow i tę garstkę oderwanych od prawdziwćj jedności braci.

W e Prancyi jak  w innych krajach Europy sadowni­
ctwo ma swoje wakacye równie jak  zakłady naukowe. 
P ow ró t do pracy sądowniczćj poprzedzany bywa coro­
cznie mszą uroczystą o Duchu św., na którój obecni są 
członkowie sądownictwa. W  Paryżu ceremonia ta  od­
bywa' się w Świętćj K aplicy (L a  Sainte Chapelle) przy­
leg łe j pałacow i najwyższego sądu paryzkiego. Zwyczaj 
ten  sięga najodleglejszych czasów. Dawnićj królowie by­
wali obecni na tój mszy świętej, dodając swoją obecno­
ścią więcój świetności temu pobożnemu obchodowi. Z ró­
wną św ietnością odbywa się początek roku szkolnego. 
W  tym roku, ja k  la t poprzednich ceremonia ta  odbyła 
się w kościele św. Genowefy przybranym  wspaniale sto­
sownie do okoliczności. A rcybiskup paryzki ks. D arboy 
otoczony świetnym orszakiem biskupów rezydujących w 
P a ry ż u , kanoników, przełożonych seminariów i innego 
duchowieństwa był obecnym pontyfikalnie na uroczystości. 
D ygnitarze cyw ilni, szczególniej członkowie ministeryum 
wychowania publicznego, profesorowie rozmaitych wy­
działów , liceów i innych zakładów naukowych, deputacye 
uczniów wszystkich szkół publicznych zapełniali nawy 
obszernego kościoła. P o  mszy ks. F reppel profesor 
wymowy na Sorbonie w stąp ił na kazalnicę, i w mowie 
stósownćj do rodzaju słuchaczów wykazał, iż należy uni­
kać dwóch ostateczności w pracy nad moraluem odrodze­
niem społeczeństw a: zniechęcenia i zbytnej ufności. Co 
do pierwszego wymowny i uczony kaznodzieja okazał, 
że wiek dzisiejszy posiada tyle mocy i wielkości, iż nie 
należy wątpić o jego  odrodzeniu Co do drugiej zaś 
o strzega ks. F re p p e l, że cywilizacya chrześciańska wy­
staw iona je s t na takie niebezpieczeństwa, iż po trzeba je  
odw rócić przez wszystkie wysilenia ludzi rozumu i wiary. 
U czona publiczność zgrom adzona w kościele oddala  je- 
dnozgodnie ho łd  wierności obrazu skreślonego przez

mówcę. Następnie ks. Arcybiskup zabrał głos, a z wła­
ściwą sobie erudycyą i wymową wykazał niebezpieczeń­
stwa materyalizmu, zakradającego się głęboko w naucza­
nie dzisiejsze. To przemówienie było bardzo na czasie, 
przypomnieć sobie bowiem wypada, że właśnie w roku 
upłynionym materyalizm był silnie atakowanym w sena­
cie, za pomocą petycyi przedstawionej przez pana Giraud 
jednego z inspektorów wychowania publicznego. Ucz­
niowie uniwersytetu szczególnićj wydziału medycznego, 
napojeni zasadami profesorów materyalistów wykrzykiwali 
po ulicach P aryża: precz z Giraudem — na latarnią Gi­
raud! Te to smutnp objawy poddały Arcybiskupowi 
myśl wystąpienia w świetnej przemowie przeciw materya- 
lizmowi.

Ceremonia ta  odbyła się w dniu 29 listopada w nie­
dzielę. Nazajutrz w poniedziałek wydział Sorbony miał 
swoje otwarcie kursów, znowu pod prezydencyą niezmor­
dowanego arcypascerza. Dla porównania podaję tu plan 
kursów tego wydziału na rok obecny: Teologia dogma­
tyczna dwa razy na tydzień. —  Profesor ks. biskup Ma- 
ret. —  Ks. Mśrie pomocnik głównego profesora będzie 
miał odczyty, w których wyłoży wstęp ogólny do histo 
ryi nauki dogmatycznćj. Teologia moralna — profesor 
ks. Gratry. Pomocnik ks. Loyson rozbierać będzie błędy 
współczesne odnośne do zasad mpralności. Historya ko­
ścielna — w dwóch odczytach na tydzień ks. Perraud 
profesor wykładać będzie dzieje sprzeczek i wojen reli­
gijnych we Francyi od Henryka II. do Henryka IV . 
Praw o kanoniczne wykładane przez ks. B ourret, który 
przedstawia dalszy ciąg historyi prawodawstwa cywilno- 
kościelnego we Francyi pod panowaniem familii Wale- 
zyuszów. Pismo święte —- ks. Fabre d’Envien profesor 
mówić będzie o natchnieniu bozkióm w księgach świętych 
i o autentyczności Pentatechuu. Język hebrajski, którego 
profesor ks. Bargós wykładać będzie księgi Exodus i 
Ecclesiastes. Wymowa święta —  profesor ks. Freppel 
— pomocnik jego ks. Bernard, przedstawi obraz wymowy 
chrześciańskićj w czwartym wieku, ze szczególnym wzglę­
dem na św. Ambrożego.

Znany wam jest zapewne rezultat wyborów do par­
lamentu angielskiego. Stronnictwo liberalne, na czele 
którego stoi p. Gladstone, znany obrońca wolności wy­
znań w Anglii, otrzymało znaczną większość 180 głosów 
nad stronoictwem konserwatywnem. Ten świetny rezul­
ta t potępiający stanowczo politykę p. Dizraeli względem 
Kościoła irlandzkiego, daje najpiękniejszą nadzieję try­
umfu sprawiedliwości. Jakoż p. Dizraeli musiał się za­
raz podać do dymisyi, a na jego miejsce p. Gladstone 
powołany został.do  przewodniczenia nowemu gabinetowi. 
Taki stan rzeczy świadczy wymownie o uczuciu sprawie­
dliwości ludu angielskiego, i napawa błogą nadzieją serca 
katolików.

Wspomniałem kiedyś o zakładzie Kartuzów istnie­
jącym w dyecezyi Grenobli zwanym Wielką Kartuzyą 
(Grande Chartreuse). Jenera ł tego zakonu dał niedawno 
100,000 franków miastu Voiron na dokończenie pięknego 
kościoła budującego się tamże. Teraz dowiadujemy się 
że tenże jenerał dał znowu taką samą sumę pieniędzy 
na budowę kościoła św. Brunona w Grenobli. Oto jest 
użytek jaki robią Kartuzi ze sprzedarzy likieru, którego 
fabrykacyi posiadają sekret.

Powiedziałem kiedyś, że życie kościoła jest nieu­
stanną walką, niebyłoby walki gdyby obok dobrego 
nie występowało złe w całej swśj brzydocie; opisywać 
jedno, a nie przedstawiać drugiego byłyby podawać na-



szym czytelnikom niedokładny a naw et fałszywy obraz 
stanu kościoła we Francyi. Obok św iatła trzeba wyka­
zać c ien ie ; trzeba wykazać potęgę złego, aby się lepićj 
przedstaw iła  olbrzymia p raca  dzieci bożych i wielkość 
zwycięztwa, która ich czeka w przyszłości. —  Wiadomo 
zapewne czytelnikom „Tygodnika," że cesarz Francuzów 
uznał za stosowne zwolnić nieco surowe przepisy obo­
wiązujące we Francyi prasę i ścieśniające prawo zbie­
ran ia się publicznego. W szelkie zebranie się więcój niż 
20 osób w celu naradzania się publicznego, było dotąd 
surowo zabronione w cesarstwie. N a mocy nowego p ra ­
wa przyjętego w tym roku przez ciało prawodawcze ze­
b ran ia  publiczne są dozw'olone, pod warunkiem tylko u- 
przedniego zawiadom ienia policyi. Zobaczmy w jak i 
sposób Francuzi korzystają z tćj wolności. W  Paryżu 
postanowiono zbierać się w pewnych miejscach publicz­
nych dla prowadzenia narad  nad kwestyami społeczny­
mi. N a  jednćm  z tych zebrań rozbierano kwestyą m ał­
żeństwa i rozwodu. Kobiety naturalnie chciały wziąść 
udział w tych rozpraw ach obchodzących je  tak  z blizka; 
ztąd pow stały rozpraw y mięszane mężczyzn i kobiet. 
Rzecz działa się w sali publicznój zwanćj Pre-aux-C le- 
rcs. Je d n i ź mówców bronili rozwodów, a utrzymywali 
po trzebę m ałżeństw a rozumie się cywilnego, tak  jak  ono 
dziś prawnie we F rancyi istnieje bez żadnego udziału  
kościoła. Inni byli przeciwni rozwodowi, a oświadczali 
za wolnem kojarzeniem się. Skoro tylko który z mów­
ców w spom niał cokolwiek na stronę religii, lub wiary w 
B oga, zmuszony był opuszczać mównicę, gdyż hałas nie 
pozw alał mu mówić dalćj. Mówcy obrzucający błotem  
wszystko co święte, wzniosłe odbierali huczne oklaski 
słuchaczów. A le największego powodzenia doznała p a­
ni P au lina Minek. Zmieszawszy z błotem  nierozwią- 
zalność m ałżeństw a w słowach, które czytając rumienić 
się ze wstydu potrzeba, wymowna mówczyni wykazywała 
potem konieczność rozwodu. Z toku rzeczy trzeba było 
zaatakow ać kościół, który z taką siłą  utrzym uje nieroz- 
wiązalność m ałżeństw a. P an i M inek uczyniła to w sło­
wach odpowiednich swoim zasadom. „Kościół, mówiła ona 
nie poddtrzym yw ał nigdy kobiety, a tylko córka rewolu- 
cyi umie utrzym ać nienaruszony swój honor i swoje go­
dność. B lask jak i nam K ościół nadaje, je s t  splamiony 
odbłyskam i stosów i autodafe. Niechcemy tego n a d a l; 
jesteśm y dosyć dojrzali, abyśmy się mogli sami k ierow ać; 
nie potrzebujem y przewodników i pasterzy, pod jakiem- 
kolwiek imieniem przedstaw iają nam się oni: kapłanów,
książąt, cezarów czy królów Powiedziano na tćj
mównicy, że w chwili gdy m ałżeństwo religijne zniesione 
zostanie, wszelke m ałżeństwo zniknie i zastąpione zos­
tanie przez wolne kontrakty. T o znaczy, że K ościół sam 
tylko ma prawo nas łączyć. A  ja  jestem  przeciwnego 
zdania. Powiedziano, że prawo m ałżeństw a je s t z usta­
nowienia bożego, gdyż wszelka w ładza pochodzi od Bo­
ga. O tóż dla tego w łaśnie „my nie chcemy ani Boga, 
ani w ładz żadnych." I  1200 zebranych słuchaczy przy­
ję ło  grzmiącemi oklaskami te  szalone oświadczenia ko­
biety. —  N astępny mówca chciał coś na rzecz nieroz- 
wiązalności mówić małżeństwa, ale go zakrzyczano. W te 
dy pojaw ił się inny, który zaraz na początku mowy na­
zw ał małżeństwo religijne bezwstydnem i niemoral- 
nem, a ciągnąc dalćj w tym rodzaju swoję rozprawę, 
zakończył ją  zw racając się do katolików : „Wyście to 
źródłem  wszystkich nieszczęść i całćj rozpaczy ludzkićj." 
Powiecie m oże: ale po co nam tu  te brudy raniące ser­
c e ?  Zaraz, chwilkę cierpliwości. O statnie słow a wywo­

ła ły  pro testaeyą ze strony trzech młodzieńców obecnych 
na posiedzeniu. Mówca tak  się oburzył ich opozycyą, 
że opuścił nagle mównicę, i wyciął jednem u z oponują­
cych policzek. Za tym danym znakiem w szczął się o- 
gólny rozruch, w którym pięśeie odgrywały w ażną rolę. 
T aki koniec tragiczno-komiczny posiedzenia okazuje naj­
widoczniej, z jakich  m ateryałów  było złożone zgrom a­
dzenie i jakiem i uczuciami przejęci byli słuchacze. W pra­
wdzie niektóre dzienniki zaprzeczają prawdy tego opo­
w iadania, a  naw et jeden  z biorących udział w zebraniu 
nap isał lis t do dzienników, w którym zaśw iadcza o spo- 
kojnćm rozejściu się zebrania, zawsze jednak  sama ta  
niepewność rzuca niekorzystne światło na członków  ze­
bran ia w P rć-aux  Clercs. —  Powdadają, że cesarz zawia­
domiony o tych- zebraniach pow iedział: Pow strzym ajcie 
nadużycia, a pozwólcie wolności działać swobodnie." 
P iękne to słow a; ale zważywszy że sposób zastósow ania 
ich w praktyce, zostawiony zostaje do woli niższym u- 
rzędnikom policyi, wątpić można czy różnica między 
praw dziwą wolnością a swawolą określona zostanie w 
duchu moralności chrześciańskićj. —

Z nadejściem A dw entu P aryż zajęty je s t kaznodzie­
jam i, którzy zajmować będą mównicę w czasie tegorocz­
nej stacyi adwentowćj po znakomitych kościołach stolicy. 
W  archikatedrze kazać będzie O. H iacynt z zakonu K a r­
melitów bosych, który od la t kilku spełnia ten obowią­
zek. W  tym roku ma on rozbierać praw dy stanow iące 
głów ne podstawy religii naszćj, co od pewnego czasu 
niem iało miejsca, gdyż kaznodzieje konferencyjni osta­
tnich czasów zajmowali się po największćj części now- 
szerni kwestyami społecznymi. W  wilią pierwszej nie­
dzieli adwentu kaznodzieje adwentowi udają się do p a ­
łacu  A rcybiskupa, gdzie ten ostatn i ma do nich przemowę 
i udziela im błogosławieństwo. J e s t  to naśladowanie 
zwyczaju istniejącego w Rzymie, gdzie P ap ież udziela 
błogosław ieństw o kaznodziejom wielkopostnym.

Między członkami najwyższćj rady wychowania mia­
nowanymi na ten rok przez dekret cesarski znajdu ją się 
następujący duchowni. Ks. D arboy Arcybiskup paryzki, 
ks. D ubrenil A rcybiskup Avignoiiski, ks. L andrio t A rcy­
biskup Reims, ks. Lavigerie Arcybiskup A lgieru i ks. 
M eignan Biskup Chalons. Są ci sami dygnitarze, k tó­
rzy w roku przeszłym  byli mianowani. Dziwią się tu  
wszyscy dla czego ks. D upanloup Biskup O rleański zna­
ny z p rac i zasług  położonych na polu wychowania 
młodzieży nie znajduje się nigdy na liście członków ra ­
dy. Ł atw o jednak  zrozumiemy to opuszczenie, skoro 
zwrócimy uwagę, że wyżćj wymienieni duchowni znani 
są mnićj lub więcej ze swego przyw iązania do dynastyi 
napoleońskiej.

Co do H iszpanii muszę tu  wspomnieć, że B iskupi 
hiszpańscy m ają się zebrać w Toledo na Synod prowin- 
cyonalny, gdzie będzie rozbierane stanowisko dzisiejsze 
kościoła hiszpańskiego. P o  ukończeniu synodu prowin- 
cyonalnego, każdy Biskup ma odbyć u siebie synod dy- 
ecezalny. — Domy większych miast H iszpanii zaniosły 
petycyą do rządu tymczasowego w celu w yjednania de­
kretu rozwiązującego zgrom adzenia zakonne żeńskie. 
Zdaje się, że te  petycye opatrzone licznemi podpisam i 
wywarły pewien skutek; gdyż minister spraw  wewnę­
trznych wydał do gubernatorów  okólnik, w którym  przy­
pom ina im, że te  tylko budynki religijne m ają być n a  
w łasność narodow ą zabrane, które się nie odznaczają 
architekturą i pam iątkam i historycznymi. Z resztą w za­
mieszaniu w jakiem  się H iszpanija  obecnie znajduje nie-
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podobna je s t przewidzieć co ztąd wyniknie, a tćmsamóin 
i przyszłego losu kościoła oznaczyć. —

P. S. Gazety donoszą właśnie o śmierci p. B erryera, 
jednego z najstarszych i najzdobniejszych adwokatów 
francuzkieh, a zarazem gorliwego obrońcy praw  K ościoła 
i niepodległości Stolicy A postolskiej. Sp. B erryer liczył 
około la t 8 0 ; rozpoczął swój zawód adwokacki w roku 
1840. On to w r . 1840 bronił Parów  Ludw ika N apo­
leona B onaparte , staw ionego przed sąd wysokiój Izby 
z a  zam ach rewolucyjny w Boulogue. —

* Z dyecezyi Przemyślskiej,
Niedawno posiałem  wain list okólny ks. Biskupa 

Kuzicmskiego zatw ierdzający zniesienie tego co wprowa­
dzone do Unii z dobrej woli d la  K ościoła katolickiego 
tak  dobitnie odróżniało j ą  od praw osławia. Ks. biskup 
tym rzeczom przypisuje zmniejszenie się liczby unitów 
i wskazuje z żalem na przedm ieścia, sioła i przysiółki, 
po któpych pasterze uniaccy owieczek swoich szukać mu­
szą. Z naszćj strony mniemamy, że konkluzye ks. bi­
skupa są mylne.

Je ś li bowiem Godzinki, Różańce, Koronki, Szkaplerz, 
Kolędy, ławki, organy w obrządku łacińskiem istniejące tak 
się wiernemu ludowi podobają, że dla nich gotów rzucić 
obrządek unicki, to lepićjby było przyswoić je  temuż o- 
brzadkowi raz na zawsze, przełożywszy brackie nabożeń­
stw a na ludowy język ruski. Znosząc je , nie przyciągnie 
sie wiernych do zam iłowania uniackiego nabożeństwa, ale 
przeciwnie odstręczy się ich od n iego; bo kasowanie takie 
nie obejdzie się bez kozaków i żandarm eryi.

Ks. Kuziemski niepodobna, iżby niewiedział, d la ja ­
k ich  p rz y cz y n  Ruś chełmska zbliżyła się w nabożeństwie 
do obrządku łacińskiego, a  wie o tem doskonale tak z 
przykładów  w Galicyi, jak  ze świeżych wypadków w swojej 
diecezyi, że bez przemocy niepodobna jój wydrzeć tych 
praktyk pobożnych. Ażaliż lud przez nacisk moskiew­
skich w ładz wykonywajac wolą B iskupa nie utraci czci 
dla U n ii, wiary i K ościoła? Ju ż  poczynają docho­
dzić nas wieści o podobnych objawach ludu, a miano­
wicie tam, gdzie kap łan i ruscy za przykładem tutejszych 
świętojurców p rzeg lądają  metryki i podają rządowi wy­
kazy tych osób, które dawnymi laty, albo których rodzi­
ce zmienili obrządek ruski i przeszli na łaciński.

Tak wykazani uważani byw ają przez rząd za unia- 
tów, a  od chwili rządowego potw ierdzenia tych wykazów 
nieśmie łaciński dusz-pasterz adm inistratorow ać S akra­
mentów osobom, które się znajdu ją w owych katalogach. 
Ż y ją  więc i um ierają niektórzy bez Sakramentów, któ­
rych od narzuconego sobie pasterza  nie przyjm ują, a 
od łacińskiego otrzym ać nie mogą. Gdyby się bovviem 
kapłan  łaciński odważył zaopatrzyć ich choćby przv 
zgonie, naraziłby się na karę więzienia albo wywiezienia. 
F a k t podobny zaszedł niedawno w dyecezyi chełmskiej, 
k tóry wam p o d a ję :

N iejaka Dylewiezowa K atarzyna przeszło 30 la t maja- 
ca, ochrzcona i wychowana w obrz. łac. i według tegoż za­
ślubiona, m atka licznego potomstwa, zacna i pobożna, za­
chorow ała śmiertelnie w połogu. Rodzina widząc groźne 
niebezpieczeństwo, posła ła  na żądanie chorej po księdza, 
aby ją  zaopatrzyć Sakram entam i ss. Lecz ks. łac., za którego 
owieczkę zawsze się uw ażała, niemógł temu żądaniu za- 
dosyć uczynić z tej p rostśj przyczyny, że miejscowy ple­
ban uniacki w ykazał Dylewiczowę na spisie między tymi, 
którzy samowolnie przeszli z ruskiego obrządku na łaciń­
ski, a tem samem Dylewiezowa mimo wiedzy swćj i woli

m usiała należeć pod jurisdykcyą plebana ruskiego. Ł a ­
ciński ksiądz niechcąc się narażać na kolizyą z rządem  
i na smutne następstw a tśjże, w zbraniał się iść z ducho­
wną pomocą do chorój, ale udał się naprzód z pisem na 
prośbą do ruskiego proboszcza o pozwolenie do tego 
a k tu , dodając, że niebezpieczeństwo je s t w ielkie, i że 
chora rodząca potrzebuje Sakram entów śś. N iestety! 
ruski pleban odmowną da ł mu odpowiedź, a  sam także 
nie pospieszył do um ierającej. Skończyła więc życie w 
okropnych bólach ciała, w uciskach duszy, żądnej oczy­
szczenia i posiłku na drogę do wieczności, których nie- 
m ogła się doprosić. Lecz nie dosyć na tśm . Święto- 
ju rska nienawiść śc igała jeszcze um arłą. R odzina do 
najwyższego stopnia zbolała  i oburzona przeciw ruskie­
mu księdzu, prosi łacińskiego proboszcza o pogrzeb. 
T en z tych samych powodów odmawia usługi. Idzie 
więc kilka osób do ruskiego proboszcza z przedstaw ie­
niem i prośbą, aby nie bron ił odprawić łacińskiego po­
grzebu, i nie nastaw ał na pogrzeb w cerkwi tem bardziśj 
że niezaopatryw ał chorśj, i że ją  bezpraw nie zapisał do 
obrz. uniackiego. T a prośba tyle m iała skutku, że ks. 
łaciński otrzym ał —  nad spodziewanie swoje zakaz od 
rządu pochowania ciała zm arłej Dylewiczowej. P rzez 
kilka dni b ła g a ła  familia i znajomi u progów ruskiego 
księdza, aby pozwolił na pogrzeb w edług obrządku ła ­
cińskiego. Nareszcie 50 niewiast udało  się do N aczel­
nika z prośbą o cofnięcie zakazu. Lecz wszystkie b ła­
gania i łzy odbijały  się napróżno o uszy księdza i czy- 
nownika. C iało ulegało gwałtownemu rozkładow i, trze­
ba je  było pochować koniecznie, więc N aczelnik szle 
policyjnych strażników, aby je  do cerkwi przenieśli. 
Ja k  się w domu pokazali, pow stał krzyk p łacz i remons- 
stracye dzieci, krewnych i znajomych tak  groźny i roz­
paczliwy, że się strażnicy cofnęli. N a ich miejsce wy­
słani zostali posługacze od łaźn i żydowskiej dla expor- 
tow ania ciała do cerkwi, lecz i tych niedopuszezono, i 
wtedy sam lud wziąwszy trumnę na barki przeniósł ją  
wśród powszechnego narzekania wobec tłum ów licznie 
zebranych na miejsce wiecznego odpoczynku. To się 
działo we W rześniu 1868 w miasteczku B iłgoraju . N a­
zwisko księdza Unity, który się dopuścił takiej zbrodni, 
wypadło mi z pamięci. Może się później dowiem, więc 
nie omieszkam podać imię tego świętojurcy do w iado­
mości powszechnej.

Okropne to zdarzenie nie potrzebuje żadnych uwag. 
Może tylko posłużyć do illustracyi dążeń świętokradz- 
kich. Może być nauką dla tych dobrodusznych, którzy 
wierzą zapewnieniom świętojurców zachowania Unii św. 
U  nas wykluczyli byli z gimuazyum Samborskiego dwóch 
studentów za - t o , że nie chcieli powrócić na ruski ob­
rządek ojców swoich, w którym jednak  ani ochrzceni, 
ani wychowani nie byli. Ale rząd nie pozwolił wyko­
nać tego dekretu barbarzyńskiego. Lecz w obec niepe­
wności czasów w ypadałoby koniecznie zabezpieczyć nas 
w Galicyi od podobnych środków naw racania do obrząd­
ku ruskiego. Polityka bowiem za pomocą formy obrząd- 
kowćj nadużywa istotę W iary św., a wiemy doskonale, j a ­
kie ztąd zniszczenie powrstaje w duszach, jakie klęski 
spadają na społeczeństwo ludzkie.

Nasi pielgrzymi rzymscy, którzy mieli szczęście po­
znać kapitana Korzeniowskiego, z serdecznym żalem przy­
ję li wiadomość o skonie jego. N iechaj mu świeci świa­
tłość w iekuista, który żywotem swoim tak pięknie przy­
świecał w tułactw ie towarzyszom niedoli, a w Rzymie 
cnotami polskiemi i żarliwą pobożnością zjednał sobie
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cześć u wszystkich tak wysoko położonych jak i nizkie- 
go stanu katolików. Niechaj go przyjmie chór aniołów  
i zaprowadzi przed tron B oga , jak on przyjmował pą­
tników polskich i prowadził po świątyniach rzymskich 
nadziemskich i podziemnych, wskazując wszędzie Boga  
cudownego w świętych swoich. Niechaj ma odpoczywa­
nie wieczne on przezacny starzec pielgrzym, który się 
zrzekł był spoczynku w tym żywocie dla Boga i ojczy­
zny ukochanej w Bogu. Ktoby łzy nie uronił nad gro­
bem weterana, który za młodu orężem, a potem modli­
twą i życiem pobożnem pracował wiernie i statecznie 
dla wyjednania szczęścia i błogosławieństwa Bożego oj­
czyźnie naszej. Czuję, jaki smutek ogarnął serca pol­
skiej drużyny w mieście wiecznćm po stracie czcigodne­
go starca.

Dzielimy tę boleść z wrami i z osieroconą wdową.

* Z dyecezyi Krakowskiej.
Zm iłujcie się nademną, zm iłujcie się, przyna j m niej wy p r z y ­

jaciele mci I T ak i g łos z zagrobow ego św ia ta  brzm i często w 
uszach naszych, a nietylko w uszach lecz i w sercu, budząc w 
niem  uczucia litości i m iłosierdzia d la tych , z którym i za ziem ­
skiego życia łączyły  nas pewne stósunki n. p. przyjaźni, k o le­
żeństw a, b ra te rstw a duchow nego, lub pokrew ieństw a. I dzieje 
się, że naw et po długiem  rozstan iu  się  z n ieboszczykam i, s ło ­
w a pow yższe i inne okoliczności jak o  t o : nabożeństw a żałobne, 
odw iedzanie chorych, tak że  grobów, w których spoczywają ich 
zwłoki, widok przedm iotów po nich pozostałych i t. d. ciągle 
nam  ich przyw odzą na pam ięć i zniew alają nas do duchow ego 
z nimi obcowania.

T ak  i mnie stoi przed oczym a n iespodziew any  zgon przed 
k ilk u  m iesiącam i dwóch kapłanów , proboszcza i w ikarego, w 
jednćm  dniu  i tym  sam ym  rodzajem  śm ierci. A chociaż to 
w ypadek ju ż  daw ny; jed n ak , ponieważ nie dla zaspokojenia 
próżnej ciekawości piszem y, lecz dla pożytku duch wnego, d la  
nauki, p rzestrog i i zbudow ania  się, sądzę, że stosow ną będzie 
rzeczą  wspomnieć o nim co naw et ju ż  przy końcu roku. '  D a ­
ru jcie  mi kochani Bracia, ta k  wielkie spóźnienie ; bo przez 
k ilk a  dni po samym w ypadku  tak  bolesnym , nie byłem  w s ta ­
nie posłać  do tego naszego czasopism a korespondencyi pióra, 
lecz ty lko łzy  i jęk  se rca ; następnie  nie łatw o było wziąść się 
do p isania, gdyż przypom nienie nieszczęścia raniło serce i w y­
woływało bolesne uczucie. Nie wiemy, o ile nieboszczykom  
m iłem i są  nekrologi, k tórem i uczcić chcemy ich pam ięć; to 
pew na, że dusze rozw iązane z cia ła  pod wielu względam i ró ż ­
n ią  się  od nas sam ych w sądzeniu  i pragnien iu , będąc w po­
jęciu i uczuciu zbliżone do Św iętych Pańskich , do Boga* I n ie­
wiadomo, ezyby się zgodziły na pow ażne u nas zd an ie  De mor- 
tuis nil nisi bene, zdaje się , że je po tępiają, jako m iłośnicy 
praw dy  ; w szak już n a  ziemi n iek tórzy  Święci n. p. św. A ugu­
styn, św. Paw eł, sami w łasne uchybienia wyznawali publicznie 
a to d la  większćj chwały P an a  Boga, który  tak  cudow ną zrobił 
w uick odm ianę, jak o  też dla nauki i p rzestro g i bliźnich. I  to 
też pewna, że niety lko  modlić się, ale  i rozw ażać o um arłych 
czyli raczej o zaśniętych w Panu, rzeczą je s t  bardzo zbaw ien­
n ą ; tym  bowiem sposobem  pam iętam y o rzeczach ostatecznych 
i spełniam y ra d ę  św. H ieron im a. W ięc p rzy stąp m y  do p rz e d ­
m iotu bardzo sm utnego.

D nia 21 czerwca b. r. tj. przed pół rok iem , zdarzył się  u 
nas w ypadek, jak iem u  podobnego k ron ik i zapewne nie podały  
do wiadomości ludzkiej. Dwóch księży z jednej parafii, ks. 
W incenty  B arańsk i, w ikaryusz nowo wyświęcony la t 29, i ks. 
J a n  Piechow icz, adm in istra to r parafii lisieckiej (L iszk i) lat 33 
b y ły  se k re ta rz  Jego  B iskupićj Mości, dla wielkiego upału  po­
jech ali do W isły kąpać  się, i ju ż  nie wrócili żywi. Było to 
w N iedzielę 3 po Św iątkaeh  po południu, zaraz po odpraw io­
nych n ieszporach. W yszli wprawdzie ju ż  ź wody i m ieli się  
ub ierać; gdy jeden zaw ołał na drugiego, aby się jeszcze  wró­
cili, a le  w krótce ks. adm in istra to r, n ie znając g łębokości wody 
i zmyliwszy sobie m iejsce dosta ł się do wiru i zaczął wołać o 
ra tu n ek . P rzybyw a ks. w ikary i podaje mu rę k ę ; atoli i on 
zostaje w ciągnięty w g łębią , a tak  obydwa u to n ę li; by łby  się 
u to p ił joszcze i o rgan ista , k tó ry  chciał ich ra tow ać; na szczę­
cie wydobył się z wody. M ożna sobie w yobrazić, jak i sm utek 
o g arn ął parafian, gdy  się dowiedzieli, że zostali osieroconymi, 
s trac iw szy  naraz  obydwóch kapłanów , i ja k i płacz pow stał w 
K rakow ie, gdy usłyszeli o tćm  okropnćm  nieszczęściu krew ni

i przyjacie le  utonionych. Jego  Ekscelencya ks. B iskup p rzy je­
chał tego sam ego dn ia  na p lebanią w L iszkach , i zobaczyw szy 
trupy  zalał się rzewnem i łzami, albowiem  bardzo kochał śp- k s . 
Piechow icza. P o g rz e b  odbył się we W torek dnia 23 czerw ca
b. r. K atafa lk i z trum nam i były postaw ione w kościele obok 
sieb ie ; ciała sczerniały  a  oblicza zm ieniły się do n iepoznania. 
Z uwagi, że za  dwóch odpraw iało się nabożeństwo, odśpiew ano 
za rad ą  ks. W . P. dwie msze św. rekw ialne. W otyw ę m iał 
ks. W incenty  P iksa  w ikaryusz ze Zwierzyńca, obecnie po k s . 
Serw atow skim  red ak to r K rzyża . Sumę ks. F ioryan  A ntow ski 
dziekan now ogórski k. K iel, proboszcz w Kudawie. R u b ry k i 
mówią, że in  d ie depos def. Sacerdotis może być Msza św. si- 
cut in die Com. 0 0 .  F id . Def. Odśpiewano wigilie czyli N oct.
c. L au d . , Księży było blisko 40. W ierni zebrali się ta k  licz­
nie, że połow a praw ie  pozostać m usiała za kościołem . K aza ­
nie w kościele pow iedział ks. W incenty P iksa . Kadzono, ab y  
kazał przed kościołem; ale u ieprzygotow ano zawczasu wzniesie­
nia i m usiał m ówić z ambony. Nie trudno mu było przem aw iać 
do nastro jonego uczucia słuchaczy, sam  będąc mocno w zruszo­
ny. Zacząwszy od wyrazów najw iększego bólu se rca : Boże  
n a sz!  Boże n asz! czemuś nas opuścił? przedstaw ił wiernym  wiel­
kość s tra ty , jak ą  w jednym  dniu ponieśli, zostaw szy naraz  o- 
w ieczkam i osieroconym i. L ud głośno szlochał w ciągu całój 
mowy, ale uw ażał pilnie na  słowa kaznodzie i, k tóry  się stóso- 
wał do jeg o  usposobienia, rob ił p rzestank i i g łosił słowo boże 
dobitnie a z m ową wielką, do czego mu pom ogły w łaśnie tak ie  
przeryw ania, dając sposobność nab ieran ia  siły ducha i p iersi, 
a poznania stanu  duchownego słuchaczy. W dalszym  c ią g u  
m owy pocieszał skutecznie rozżalonych i rzew nie łkających  
parafian, że nie na wieki będzie się  yn iew ał Fan, on zasm ucił, 
on pocieszy ;On dał, on też w zią ł: niech będzie Im ię Fańskie bło­
gosławione, nie zostawi On wiernych swoich sierotami, ale im opa­
trzy  znowu i przyśle paste, zy, k tó rzy  ich poprow adzą d ro g ą  
bezpieczną do k rainy  św iatłości, — gdzie |uż niem a ani śinier. 
ci, ani p łaczu ani nic podobnego. S łuchajcie tylko ich g łosu , 
mówił zda mi się kaznodzieja, szanujcie ich i pow ażajcie nau ­
kę ja k ą  wam podawać będą ceńcie sobie najw yżej łask i bosk ie , 
które za ich pośrednictwem  spły wać będą na was z w ysokiego 
N ieba. T eraz  bowiem przyznajecie lepiej niż przedtem , wartość 
usług  kap łańsk ich  i troskliw ość pastersk ich  księży, sko ro  ich  

już niem a. Pocieszcie s ię :  będą inni, k tó rzy  tę  sam ą B oską  
naukę będą wam ogłaszać, tak  samo spraw ow ać św ięte czynno­
ści w kościele i poza kościołem  i t. d . P rze raża jącą  zaś by ła  
chwila na początku mowy, gdy kaznodzieja ję k n ą ł boleśnie w 
tych praw ie słowaeb : O Boże! gdzież jes tem ?  co w idzę? cze ­
mu się tu  z n a jd u je? ! P ierw szy  raz przybyw am  w te okolice, 
pierw szy raz w stąpiłem  do tćj św ią ty n i; i jak iż  bolesny sp o ty ­
k a  mnię na  pow itanie w idok! Sm utek i sm utek  w szędzie : po­
za kościołem  i w kościele, sm utne tw arze chrześcian, łzy  w ich  
oczach, żale i ję k i ;  a  tu  widzę trum ny ze zwłokam i dw óch u- 
kochanych B raci K apłanów !! Ż adnego z u st ich zaw artych  n a  
wieki, aż do dn ia  sądnego, słowa m esłyszeć, ale p rzem aw iać 
nad  nimi ż a ło śn ie ; to  w ielka niewysławiona boleść b ra te rsk ieg o  
serca, to krzyż bardzo ciężki, o P a n ie , i Boże! W szakże wy­
rok i T w oje, choć niezbadne, są św ięte i spraw iedliw e a pe łne  
m iłosierdzia i łaski. W ziąłeś ich, jak o  owoc dojrzały', z ab ra łe ś  
zposród nieprawości świata, aby złość nie odmieniła um ysłu  ich 
a obłuda dusz ich nie oszukała i krótko żyjąc z a p e łn i l i  czynam i 
i chęciami dobremi wiek długi a  nadto pracując mogli zasłużyć 
ha T w oją nagrodę wieczną. W końcu polecił wiernym  ich  du ­
sze, aby je z ognia czyścowego ratow ali m odłami swujemi.

Nad grobem  przem ów ił wymownie ks. Jęd rze j G ołda p ro ­
boszcz z Poręby . Z ro b ił ludzi uważnymi, że przed k ilk u  la ­
tam i z tej sam ej parafii potonęli niektórzy za powrotem  z ka l- 
w aryi, że zatem  musi to być jak a ś  k a ra  boska ciężko zagnie­
w anego B oga; zachęcił więc do pokuty i poprawy ż y c ia ; a  d u ­
sze polecił m iłosierdziu boskiem u. — Ks. adm inistratora  włożono 
do z iem i; trum nę zaś ze zwłokam i ks. w ikarego odniesiono do  
tru p iarn i, a  wieczorem  przew ieziono kilka mil do K rak o w a n a  
cm entarz m iejski, za zezwoleniem władzy cywilnej. W pocho­
d z ie  tym  z L issek  do K rakow a wzięła bardzo w ielka lic zb a  
w iernych udział, ta k  ze wsi ja k  z miasta.

Gdy się pochód zbliżył do kościoła zw ierzynieckiego i dzw o­
ny się odezwały, w yszedł w kapie miejscowy w ikary ks. W in­
centy* P ik sa  i odprow adził ciało B ra ta  przez te rry to ry u m  p a ­
rafialne, poezem  ks. Maciej W ójcikowski, kapelan  h r. Potockich  
zastąp ił go w tć j sm utnśj ostatniej religijnej usłudze. Ks. W . 
P. pożegnał nieboszczyka tem i niem al wyrazy: Ż egnam  C ię,
ks. W incenty! idź na wieczny spoczynek z wyroków N ieb a! 
I  m y w szyscy, prędzćj lub później pospieszym y za T o b ą ; b o  
p ielg rzym ka je s t  życie cz ło w iek a , a jeg o  m etą je s t  kon iec  ż y ­
w ota p rzeciętego ostrzem  śm ierci; poczem n astępu je  p ielgrzym -
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k a  sam ego tylko ducha w krainę nieznaną, w krainę wieczności. 
W as zaś, szanowni krewni a m ianow icie żałosna i droga jeg o  
m a tk o ! pocieszam , że śp. ks. W incenty lubo żyi kró tko d la 
św ia ta  ale może dość dla N ieba; odznaczał się bowiem gorącą 
pobożnością, szlachetnością ch arak teru  i życiem nieskazitelnem , 
czem zostaw ił po sobie bardzo miłe wspom nienie. Ani nie był 
n ieprzygotow any na teu  n iespodziany i nadzw yczajny w yrok 
b o sk i; właśnie bowiem  przed chw ilą dowiedziałem  się z ust 
w iarogodnycli, że w w igilią swojej śmierci, w sobotę będąc w 
Krakow ie, w yspow iadał się  i z wielkiego zapału  pobożności p ra ­
gnął w cudzym  kościele odpraw ić nieszpory. P rzy ją ł Bóg 
jego czy stą  duszę na łono A bracham ow e i kazał mu spocząć 
na  wieki. D zięki wam i cześć za tak  dobrego, ta k  pobożnego 
s y n a ; a jeżeli na  ziemi za życia was kochał, nie przestanie  
on m iłować was na drugim  świecie w ypraszając wam błogosła­
wieństwo obfite. Wy zaś kochani chrześcianie! nie bójcie się 
b rak u  duchownych waszych dobrodziej, jeżeli w tak  m łodym  
wieku odchodzą od w as; gdyż mooem je s t Pan  Bóg, gdy ze ­
chce  z kam ieni uczynić sobie syny A bracham ow e i powołać 
do służby swojej św iętój. Id ź  więc księże  W incenty, tow arzy­
szu , bracie i przyjacielu dobry . idź na spoczynek do cza­
su, a pokój Pański niech będzie z T obą. — llequiescant in 
pace.

Mógłbym tu  przytoczyć n iek tó re  szczegóły na obronę cu­
downych wyroków N ieba, powzięte z pewnych w iarogodnych 
źródeł; ale nie widzę tego potrzeby. Szanowni bowiem Czytel­
nicy Tygodnika Katolickiego aż nad to  dobrze w iedzą i nauczają 
że O patrzność Boska je s t  najspraw iedliw szą i na jm ędrszą w po­
stanow ieniach swoich. Omnia recte beneque fe c it ; et quis resistet 
voluntati E ju s “) quis consiliarius E ju s  e r i lf  quis comprehendet in- 
scrutabilia consilia E j u s Naflmieniam  ty lk o , że parafianie 
llsieccy zdaw ali mi się być bardzo pobożnym i; wszelako w ię­
cej religijności i uczucia tkliw ćj dziecinnćj ku duchownym  d o ­
brodziejom  przyznaw ać należy, ja k  wszędzie tak , tam  białem u 
pogłowiu, za k tóre  też kościół boży m odli się do N. P . M aryi: 
intercede pro fem ineo sexu. W reszcie i to godne uw agi, że w 
L iszkach  staw iają  od k ilku  la t obszerną z cegieł św iątynię P a ń ­
ską. Prospere procedunt! —

Le Monde o kandydaturze księcia Madrytu.
D zienn ik  k atolick i Le Monde w  num. 337 po­

św ięca  spraw ie kandydatów  do tronu h iszpańskiego  
obszerny artykuł, napisany przez jed n e g o  z g łęb o­
kich m yślicieli katolickich, V . de Maumigny. A u­
tor przem awia za kandydaturą k sięc ia  Madrytu, na­
znacza mu w yraźnie opatrznościow e pow ołanie, i nie 
wątpi, że bądź co bądź książę ten  zasiądzie na tro­
n ie katolick iej H iszp anii. Oto zestaw ien ie suma­
ryczne w yw odów  p. M aum igny:

„S p raw a  księcia  M adry tu  je s t  spraw ą religii i prawa, 
sp raw ą H iszpanii a  naw et i Francyi, i siła opatrznościow a, 
k tó rą  nazyw ają siłą wypadków, popycha go naprzód ."

„P ow ró t do tronu  Izabeli je s t  n iem ożebny ."
„R estau racy a  k sięcia  A stu ry i z rejencyą m arszałka P r i ­

m a, której sobie, ja k  m ówią, życzyłaby królow a hiszpańska, 
byłaby prem ią daną  dla pronunciamientos, byłoby  to uśw ietn ie­
niem sukcesów preto ry jańsk ich . T a  re jencyą byłaby tak  sa­
mo niem ożebną, zgubną, niem oralną, jak  w r. 1830 panow anie 
H enryka  V. pod rejencyą księcia  O rleanu. T e  próby, te sm u­
tn e  rachuby  słabości zostają  zawsze, dzięki Bogu, w stanie m a­
rzeń, gdyż urzeczyw istnienie takich  projektów  byłoby  wieczną 
h ań b ą  dynastyi i ludów. B óg w m iłosierdziu  swojćm niedo- 
puści dla H iszpanii tej bańby, k tó rćj nie dopuśc ił we F ran cy i."

„Panow anie  księcia  obcego, czy portugalsk iego , czy w ło­
skiego, czy angielskiego, czy p ru sk ieg o , oddałoby ka to licką 
H iszpanią  w ręce n iep rzy jac ió ł R zym u i F ran cy i, i spodliłoby 
w ielki ten naród. H iszpania odpycha energicznie każdego k s ię ­
cia zagranicznego.

„Panow anie księcia M ontpensier dodałoby  now ą zdradę 
do zdrad  dziedzicznych jeg o  domu, odżywiłoby we Francyi du­
cha stronnictw  i odroczyłoby tylko rewolucyjną k ry zy s g ro ­
żącą H iszpanii."

„Owóż albo  książę M adrytu  albo R zeczpospolita k a ­
to licka."

„Lecz H iszpanii będącej m orarch iczną, nie pozostaje  rze ­
czywiście nic innego, ja k  ty lk o  książę M adrytu, w k tórym  się 
uosobiąią  wiara i narodowość h iszpańska. Z drugiej strony 
by łby  on naszym  najw ierniejszym  sprzym ierzyńcem , gdyż in ­
te res  i tradycye  jeg o  k ra ju  i dynastyi, nak ładają  nań prawo 
łączenia  się ścisłego z F rancyą, a tak  napraw ien ia , o ile je s t  
w jeg o  mocy, tego złego, k tó re  zachow anie się mało F rancy i 
przyjaźne F ilipa  V. n a  nas sprow adziło ."

„F ran cy a  powinnaby życzyć sukcesu  tem u księciu, a lbo­
wiem wszyscy inni p re te n d en c i, w yjąw szy królow ą Izabelę, 
k tó rćj re stau racy a  zdaje  się n iepodobną, są nieprzyjaciółm i 
z urodzenia k ra ju  naszego. W stąpienie na tron  księcia Aosty, 
jeżeli go, ja k  u trzym ują, m ocarstw a zagraniczne popierają, w ci­
snęłoby  F ran cy ą  m iędzy P rusy , H iszpanią  i W łochy i w skaza­
łoby nas albo n a  bezsilność, albo popchnęło do olbrzym iej woj­
ny, żeby zerwać łańcuchy, k tó re  byśmy sobie własnemi ręk o ­
ma ukuli."

„ Ja k o  chrześcijanie, ja k o  przyjaciele H iszpanii i jak o  
Francuzi, życzym y dobrego  pow odzenia księciu  M adrytu."

Wiadomości potoczne.
—  Z L itw y  p iszą  o śm ierci znanego od stępcy  

Siem iaszki do D ziennika 'poznańskiego:
Zapewne już was dobiegła wieść o śmierci archiepi- 

skopa litewskiego i wileńskiego Józefa Siemiaszki, która 
nastąpiła w dniu 4 b. m. Jak zwykle wszyscy zdrajcy 
i apostaci długo walczył z agonią śmierci —  w najokro­
pniejszych cierpieniach, w których snuły się i majaczyły 
przed jego oczyma wszystkie ofiary, które skutkiem swej 
apostazyi wydał w ręce Moskwy, i spokojnie umrzeć mu 
nie dały. Ta sama śm ierć, która tak powoli ku niemu 
zbliżała s ię , uprzedzając swe przyjście okropnemi bole­
ściami, powinnaby posłużyć za przykład i naukę wszy­
stkim zdrajcom i przeniewiercom i przekonać ich , że 
sprawiedliwość piekącym swym palcem nie przepuszcza 
płazem zbrodni i zła. Ileż to łez, cierpień, niewypowie­
dzianych mąk i tortur wiąże się z tćm nienawistnem imie­
niem osławionego Siemiaszki i Ileż to w dzięczności czuć 
winna Moskwa dla tego kata, który tyle ofiar na ka­
tusze poprowadził? Za bardzo imię jego wpisało się krwa- 
wemi literami w roczniki dziejów naszych, abyśmy choć 
kilka dat i szczegółów z życia jego nie podali. Żył on 
lat siedemdziesiąt pięć. Syn unickiego księdza, który 
uznawał się szczerym Polakiem ; urodził się w okolicach 
Niemirowa, w którem gimnazyum ukończył. Poczóm za­
mierzając się poświęcić duchownemu powrołaniu, wstąpił 
do głównego seminaryum katolickiego w Wilnie, w któ­
rem uchodził za jednego ze zdolniejszych młodzieńców. 
Otrzymawszy następnie święcenie, wysłany został w cha­
rakterze asesora do kolegium rzymsko-katolickiego w P e­
tersburgu do wydziału unickiego, gdzie zaczął w cicho­
ści układać zdradę wydania wszystkich unitów w ręce 
prawosławia, wiedząc, że za nią wynagrodzonym sowi­
cie zostanie. Jakoż po wstąpieniu na tron Mikołaja I po­
dał on za pośrednictwem ministra Szyszkowa memoriał 
do cara, w którym podaje sposoby, za pomocą których 
możliwem byłoby zniesienie uuii i zaprowadzenie nato­
miast prawosławia. Radził o n , aby przedewszystkiem  
uderzyć na zakony unickie, a mianowicie na zakon 
ojców Bazylianów, w którym, jak wiadomo, w całćj 
czystości i gorącości serca przechowywał się duch polski, 
a obok tego panowało szczere w nim przywiązanie



574  —

do katolicyzmu. N adto w iadom o, iż pod względem o- 
światy zakon ten posiadał nie mniejsze zasługi. Znieść 
więc ten  zakon , a przynajm niej spętać go nadzorem 
czujnym, było najw ażniejszą rzeczą dla nędznego ajenta 
praw osławia. D la tego radzi on, aby rząd  zniósł sam o­
istny zarząd zakonów i oddał je  pod ścisłą w ładzę du­
chowieństwa świeckiego un ick iego , n as tęp n ie , aby rząd 
zniósł kilkanaście klasztorów tegoż zakonu , a wreszcie, 
aby założył kilka szkół un ick ich , któreby przygotow ały 
i wykształciły ludzi odpowiednich do jego  zamysłów 
i projektów. Car M ikołaj niesłychanie został uradowany 
powyższym projektem ; wiadomo dobrze , ja k  nienawi­
stnym był on dla katolicyzmu i (jla u n ii; nakazał głę­
boką tajem nicę o porozumieniu się z S iem iaszką, które­
go tymczasem dla łatw iejszego wykonania podanych rad  
i projektów' zam ianował biskupem wileńskim. N a stano­
wisku tem rączo się w'ziął ’do dzieła wysoki dostojnik 
kościoła unickiego. Ju ż  w 1839 roku wydany został 
ukaz, a Siemiaszko przy pomocy kozaków' był jego  wy­
konawcą. Ile wówczas popłynęło k rw i, ile wylano łez, 
to Bogu jednem u wiadomo. Szczególnićj pastw iono się 
nad zakonnikami i zakonnicami. Znane w am dobrze epi­
zody tej praw dziwśj martyrologii. D otąd jeszcze po kla­
sztorach moskiewskich w najcięższych pracach pędzą ży­
cie wierni synowie unii i Polski. D otąd jeszcze w' nie­
których guberniach moskiewskich w najokropniejszśj nę­
dzy żyją pod ścisłym dozorem policyjnym księża uniccy) 
traktow ani przez w ładze moskiewskie gorzćj Pariasów . 
W  licznych mych wędrówkach po Rosyi spotykałem  te 
ofiary fanatyzmu moskiewskiego i przeniewderstwa Sie- 
miaszki. P rzyszłe pokolenia nie będą cheiały wierzyć 
barbarzyństw om , jakie przy tej sposobności Siemiaszko 
z M oskwą wyprawiał. A  jednak  niezawodną je s t rzeczą, 
że ten wysoki dostojnik kościoła prawosławnego przywo­
dził wszystkim egzekucyom , które W' charakterze misyo- 
narzy prawosławnych pracowały. N iew ątpliw ą je s t p ra ­
wdą, że własnoręcznie b ił tak zakonników, jak  i zakon­
n ice , które wytrwale przy unii obstaw ały —  że jednćm  
słowem był on prawdziwym apostołem  i reprezentantem  
prawosławna, a katem unii. Nie sądźcie wszakże, by Mo­
skale wypłacali mu się za to szacunkiem , owszem ota­
czali go sromą p o g ard ą , ja k ą  i my okazywaliśmy mu. 
P od  ciężarem tój pogardy ro sła  tćm większa wściekłość 
w sercu i duszy spodlonego zdrajcy. P uśc ił się na pro­
stego, nędznego szpiega i denuucyanta i szczególniej 
w' r. 1855 wraz z Terencyuszem Minkiewiczem, ulubień­
cem i protegowanym K atkow a, posy ła ł denuncyacyą za 
denuncyacyą do P etersburga , donosząc, że knujemy spi­
sek i że lada dzień wybuch nastąpi i że dla skończenia 
raz z nami należy nas w ytęp ić, a katolicyzm skasować. 
W ówczas w iał inny w iatr —  głos więc Siemiaszki był 
poniewierany, ale po roku 1863 wiele z rad  jego  we­
szło w życie i wykonanie — choć szacunek dla niego 
ze strony Moskali ani na źdźbło nie powiększył się. 
Pew ni jesteśm y, że dla decorum M oskale zaczną mu p i­
sać sążniste nekrologi i sute pochw ały —  nie będzie w' 
tćm ani trochę szczerości —  zrobią to tylko z obowią­
zku, bo niepodobna się wypierać człowieka, który im tak 
wielkie dobrodziejstw a wyświadczył. W ięcej nawret wam, 
powiem, są już pewne oznaki, że Moskale myślą z po­
wodu jego  śmierci manifestować w'edle swego zwyczaju. 
I  tak przedewszyzstkiem o śmierci jego  porozsyłać na 
wszystkie strony czrstw a wiadomości telegraficzne, dalej 
na wieść o jego  śmierci, ja k  s trza ła  powrócił z P eters­
burga do W ilna eks-atam an kozacki, naczelnik kraju Po-

tapów' — odw ołał bal, jak i zam ierzał wydać na cześć 
swój żony; wreszcie w' kościele prawosławnym nakazaną 
została  ośmiodniowa żałoba, jak  również wr eałem mie­
ście po nieodżałowanej stracie sędziwego A rcypasterza 
praw osławnego. Z nając Moskali, bez żadućj pretensyi 
na proroctw o, mogę wam zaręczyć, że car rozkaże go 
zrobić a raczśj zam ianuje go świętym, a  nie będzie to 
nic dziw nego; większa część świętych moskiewskich, z 
podobnych jak  Siemiaszko osobistości zrekrutow aną zo­
sta ła . D la czegóż ma być gorszym zdrajca od śwr. Mi- 
trófana, wielką czcią otaczanego a w W oroneżu spoczy­
wającego, który przecież, ja k  w'szem w obec i każdemu 
z osobna wiadomo, trudn ił się na wielką skalę kradzieżą 
koni i oddaw ał się innym nagannym nałogom. D la har­
monii my przynajmniej życzymy im tego nabytku..

Dzienniki moskiewskie przeczą wiadomości podanej 
przez nas o zabraniu  uczniom książek po nabożeństw a 
W' polskim języku i ob jaśn ia ją całą rzecz bardzo dowci­
pnym sposobem, który wam w streszczeniu przywodzę. 
U trzym ują, że nie zabrali książek w kościele, tylko w 
kruchcie; że nie zabierali oni, tylko sami księża (p re­
fekci) z ich rozkazu ; że książek tych nie zatrzymali, 
tylko takie, w których była modlitw'a i litanie do M a­
tki Boskiej, królowej Polski i św. K azim ierza; że w re­
szcie uczniowie nie będą poszkodowani, bo oddadzą im 
inne książki, a mianowicie O łtarzyk Z łoty, ale w tłó - 
maczeniu rosyjskićm. Z tychże dzienników a raczej z 
dogorywającego praw dopodobnie W i e s t u i k a  W i l e ń ­
s k i e g o  powzięliśmy wiadomość o przyczynach zatrzy­
m ania i nie puszczenia w' obieg katechizmu, kosztem 
rządu po moskiewsku w'ydanego, a o czćm wszystkićm 
poprzednio wam donosiłem. Oto — przyczyną owego 
zatrzym ania była troskliwość o naszą re lig ią ; bo czy 
uwierzycie, różnica w' słowie k a t o l i c y z m ,  raz tłóm a- 
czonem w tym katechizmie przez kafoliczeskaja religia, 
a drugi raz ka/oliczeskaja, zatrzym ała upowszechnienie 
tego pomnikowego dzieła moskiewskiego. Moskale bali 
się, jak  utrzym ują, by młodzież nie sądziła z różnicy 
tych dwóch liter, iż mowa je s t o dwóch różnych reli- 
giach. P r a w d a  jednak  inaezćj o tćm mówi —  dowo­
dzi ona po prostu, że katechizm był dla tego zatrzy­
many, iż za m ało był prawosławnym'; namyślili się 
jednak  M oskale, i niechcąe zbyt jaw nie uderzać na na­
sza religią, puścili go, zapow iadając, że drugie w'ydanie 
będzie p o p r a w  u i e j s z e .  Za podobną poprawność 
dziękujemy.

Z nadgranicy Królestwa polskiego.
W  dniu 8. L istop ad a  1868 było nasze  pograniczne m ia ste ­

czk o  W aręż widow nią rzad k iego  a nader tkliw ego k oście ln ego  
obrzędu. W tym to dniu kanonik tytu larny i proboszcz obrz. 
łac. ks. M ichał N ałęcz M roczkow ski obchodził p ię ć d z ie s ię c io ­
letn i jubileusz kap łaństw a sw ego.

U przednio, bo jeszcze  14 października 1868, dojechaw szy  
ten że  do Lwow a z łoży ł uszanow anie sw em u A rcypasterzow i, 
i uprosił dla s ie b ie  i dla trzodki swojej p ieczy  poruczonej, bło­
gosław ieństw o A rcyp astersk ie  i pozw olenie odpraw ienia tćj uro­
c zy sto śc i z W ystaw ien iem  P rzen ajśw iętszego  Sakram entu w Mon­
stra n cji.

G dy się  ten  dzień zb liży ł, lud prawowierny z parafii m iej­
scow ych  i sąsied n ich  z D uchow ieństw em  sw em  na czele  zg ro ­
m adził s ie  bardzo liczn ie , a dostojni O b yw ate le  z ca łeg o  n ie­
m al S t a r o s t w a  S o k a lsk ie g o , z  całą rodziną sw oją , przybyli r ó ­
w n ież  bardzo w cześn ie n a  ten  obchód, przybyli też  i że  L w ow a  
k się ż a  przyjaciele  Jubilata, m ianow icie: ksiądz A n zelm  P iz u ń -
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sk i, Prow incyał 0 0 .  B ernardynów , ks. R udo lt L ew icki D oktor 
T eologii i P ro feso r U n iw ersy tetu  L w o w sk ieg o , ks. Marceli 
L apczyński A d m in is tra to r parafii św. A ndrzeja 0 0  B ern. we 
Lwowie i ks. Zenon L ubom ęski W ikaryjusz A rch ikatedralny . 
Z ruskich księży oprócz m iejscowego księdza Zenona Korczak 
K orytyńskiego b y li obecni ks. Ciepanowski, K anonik  honorowy 
K ap itu ły  P rzem y ślsk ie j, P ro b o szcz  Sokalski i ks. K uczyński 
Superior 0 0 .  B azylianów  z (Jhrystynopola, przybył też i z da ­
lekich  stron ksiądz  powszechnie tu  uw ielbiany Jó z e f  Azbiewicz 
n iegdyś W ikary B ełzki, dziś Misionarz J e z u ita ,  i k s . A nton i 
Pław nicki W ikary  z B uska.

O godzinie 11 z r a n a ,  oczekiwał przed  dom em  swym ple­
bańskim  p rzy b y cia  procesyi Solenizant, k tó rą  sprow adził Przew. 
ks. A ntoni Szehgow ski K anonik , D ziekan B ełzki, P roboszcz 
S o kalsk i w asystency i licznego D uchowieństwa i O byw ateli w 
pelnem  ubran iu  narodow em . Skoro p rzybyła  procesya, ks. 
D ziekan  po k ró tk iś j przem ow ie, odczytał Jubilatow i pow inszo­
w anie i błogosławieństwo A rcypastersk ie  d la Solen izan ta  i ludu 
zgrom adzonego, ja k ie  p rzesłać  raczył N ajdostojniejszy A rcypa- 
ste rz  uchw ałą swoją z dnia 3 listopada 1868 do L . 3044. p i­
sem nie, m ianując S o len izan ta  B adcą tytu larnym  K onsystorza 
swego. Poczem  odprow adzono Ju b ila ta  w asystencyi dwóch O by­
w ateli przy k a rab e lach , m ianow icie: W S tan isław a Polanow skie- 
go  Posła Sejm u G alicyjskiego i D elegata Sejm u Państw ow ego 
w W iedniu, H rab iego  A dam a K om i*ow skicgo, do kościoła 
w procesyi w sukni kanonickiój ubranego. T u  po adoracyi 
Sanctissim i przed  O łtarzem  wszedł do Z ak ry s ty i i w yszedł ze 
M szą św. w środku  którój m iał stósow ne kazan ie  wspom niany 
wyżej ks. R udolf Lew icki D oktor św. Teologii, od la t  d z iec ię ­
cych w W arężu  elew Ju b ila ta .

Po skończouem  nabożeństw ie, nastąp iło  śc iskan ie  głów, 
k tó re  do godziny pół do czw artej z południa potrw ało. Na­
stępn ie  do gośo iunego  s to łu  na p lebanii Obywateli z D u ch o ­
wieństwem  zasiadło do 60 osób , a drugie tyle dosto jnych nie­
w iast i m łodzieży obyw atelskiej. P o  śniadaniu  na Plebanii dk- 
nem, zaprosiw szy do Siebie na obiad  W. K onstancya z D rze­
w ieckich Ł om nicka w łaścicielka W aręża i k o la to rk a , zab ra ła  
ich  z sobą do dw oru , tuż obok m iasteczka położonego, U śm ie­
rzeni zwanego. N a jp iękn iejsza  pogoda i powietrze n a jłagodn ie j­
sze trw ało  od południa dn ia  poprzedn iego , aż do późna w n o ­
cy tegoż d n ia  w niedzielę dnia 8 L istopada  1858.

PP . kolatorow ie Ł om niccy  przyczynili się znacznie datk iem  
swym  do uśw ietnienia tego obchodu, nie ty lk o  podejm ow a­
niem  gości u siebie a le  i na p leb an ii, i przyozdobili tćż p iękne 
O łtarz wielki, ofiarując 6 lich tarzy  przepysznćj rzeźby grubo 
pozłacanych a te św iątynię tu te jszą  obszerną popijarską dosyć 
ozdobną, znacznie upiększyły.

A że Ju b ila t od 20 kw ie tn ia  1823 roku  je s t  tu Proboszczem  
w W arężu, a  od 30 praw ie la t często u rząd  D ziekański z pole­
cenia N ajprzew ielebniejszego konsysto rza  zastępow ał w czasie 
p rzeszkód Dziekanów, d la tego  księża  Proboszczowie konde- 
kanaln i, chcąc go w tym dniu  w obec obywateli uczcić, obrali 
z g rona swego księdza Jó ze fa  W ierzchow skiego Proboszeza z 
T artakow a, słynnego mówcy kościelnego, k tóry  w czasie uczty 
w ygłosił na cześć Jub ila ta  w łacińskim  języ k u  następu jące  
w iersze :

Y o ta  Adm odum  Reverendo Domino Michaeli N ałęcz Mro­
czkow ski Parocho W aręzeusi, Consiliario M etrop. Consistorii 
R occhetto  e t M antoletto Cannonieo E cclesiae M etropolttanae in- 
sign ito , Membro Activo Societatis agronom icae, „Seniori“ De- 
cana tus r. lat. Bełzensis Optim e M erenti occasione Ju b ilae i Sa- 
Cerdotii die 8 Novem bris 1868 a condecanalibus devote deprom ta 
p e r Josephum  de W ierzchow sk i Curatum  in T artaków .

1. Hocce votivo celobrique festo —
V ota qnae addicti p ie ta te  tib i

Corde sincero prom im us, benigno
Respice vultu!

2. Qui praeis condigne via salutis —
E m inens v itae g rav itate  — am ore 
P a tr ia e  sacro n itidus — Polonus

Stem m ate clarus!
\

3- Munere in sancto sedulo exequendo —
Signifer, qualem  v en eran tu r om nes —
V ineae cu lto r v ig ilans D ei — dux

A tque m agister! . .
4 . Pascua g reges alis uberi — Ipse 

C irciter sem iseculo idem  ovile —
E u : ,,Meas nosco, rneae oves me noscunt'*,

Y ox  T u a  am oena.
5. U binam  Pastorum  aliquis, cui sit 

G rex modo tali suus, e t T u atim ?
Quern sac ra  cognoscit aqua renatus

V ere Peren tem !
6. H odie sane licitum  haud euique 

Alloqui gregem : „G enui Deo vos!“
T u  . . . T uo  g reg i seriusque solus

Hoc d ieere  audes.
7. Qui tuum  lucrum  populi salu ti

Postpu tas — loco d iu turne m anens 
Stabilem  Custodem  ovium m erentem

Effero laude.
8. Q uidquid o rnatus ex ig it solem nis 

A edis augustae  — S uperique cultus, r—
Nemo T e zelosius — acriusque

Nemo prehend it . . .

9. Sem per ad  servitium  am oris omne 
P rom ptus — ad m unus m eritus Decani 
P luries vocari gerendum  honorem

A ccipe grates.
10. Sauis in m em bris h ab itan te  Sana 

M ente — Qui felici h ab itu  decorus 
Y ita couventus socialis audis, —

Ubique am aris.
11. Omnes in  T em et Sen iore  N ostro  

Novimus P a trem  — colim us beatae  
P ro c e ra e  ae ta tis  speciem , typum qua

C lare v ig e n tu m !
12. Utinam salvus d iu turne vivas !

U t typp tab s speculum  videntes . . .
P rocerum  m orem  doceauius om nes

Prospere  agendi!
**  *

13. A n u u a t T ibi D eus om nipater
Solidet v iresque senilcs u ltra !
P a tr ia e  sacrae jubar u triusque

Porro corusca.*)

— Piszą nam z Uogoźna 18 Grudnia.
D nia 8 L istopada  r. b. zakończył w P o tu licach  żywot 

opatrzony św iętem i Sakram entam i, ś. p. ks. Weigt. Z m arły li­
czył dopiero 58 la t. Zrodzony w Święcichowie z rodziców ję ­
zyka  niem ieckiego, kształcił się  w gim nazyum  L eszczyńskiem , 
a  wyświęcony na k ap łana  w 26 ro k u  życia sw ego, pełn ił z k o ­
lei obowiązki rządzcy  kościoła w W innćjgórze i B ukow cu, aż 
p rzed  lat 16 sprow adził się do Potulic , gdzie zo sta ł p ocho­
wany.

P rzystępny  i o tw arty  dla parafian, dbały o up iększen ie  k o ­
ścioła, wylany i serdeczny dla przyjaciół, z jednał sobie po-

*) Z  tej sam ej ręk i odebrał i K rzyż  k rakow sk i opis 
pouyższej uroczystości.

lled. Tyyod.



■wszechną miłość i szacunek  ta k  u parafian, ja k  u  okolicznych 
duchownych oraz św ieckich.

Cały żyw ot ś. p. ks. W eig ta  uw ydatn ia  się w testam encie 
w łasny jeg o  rę k ą  napisany, i dla teg o  dołączam y tu ta j z niego 
n iek tó re  ustępy.

W Imię T ró jcy  P rzenajśw ię tsze j Boga Ojca, Sy n a  i D u­
cha  św. A m e n !

P rzy  niepew ności życia ludziego, uważam za m oją pow in­
ność , mimo czerstwych la t m o ich , rozpocządzić m ajątkiem  
swoim.

D o by tek  ziem ski mój je s t  Bożą zap łatą , gdyż po rodz i­
cach moich żadnego m ają tku  nie odebrałem , dla tego, jak o  k a ­
p łan , na  mocy chrześcijańskiego praw a, mam obow iązek święty 
zasłonić swą pozostałość przeciw  prawu intestacyjnem u.

Oby B óg zesła ł szczęśliw ą godzinę śm ierci. Pragnę aż do 
ostatniego tch n ien ia  żyć jako wierny acz niegodny członek 
K ościoła C hrystusow ego, p rzez  który  rozum iem  Kościół św ięty 
rzym sko-kato licki

Ciało moje oddaję  ziemi, proszę w ięc, aby m nie pocho­
wano jak  najskrom niśj w edług s tanu  m ego obok grobu ojca 
mego, w B ogu spoczywającego.

T ych w szystkich k tórych m ogłem obrazić, p roszę  o p rz e ­
baczenie  d la miłości C hrystusa. — Niechaj mnie każdy sądzi 
z chrześcijańskiem  p o b łażan iem ; przyjacie le  moi n iechaj o mnie 
w m odlitwie pam iętają.

Gotow ych pieniędzy nie posiadam . Pozostałość m oja sk ład a  
się ty lk o  z inw entarza, bielizny i sprzętów  gospodarczych.

1. • Sto p ięćdziesiąt ta la rów  przeznaczam  d la  kościoła 
w Potulicach, ab y  corocznie cztery  Msze św. i wym ianki za  
m oją i rodziców mych dusze odpraw ione były z procentn.

2. B ibliotekę m oją, k tó rej spis w papierach  się znajdu ­
je, p rzekazu ję  dekanatow i i kościołowi parafialnem u w Potuli- 
oach i zostaw uję zupełną dyspozycyą każdoczasow sm u dzie­
kanow i, które książki za stósow ue d la  b ib lio teki dekanalnćj, 
a  k tó re  d la kościelnej uważać będzie.

Stanow czą wolą m oją je s t, aby w ładze rządow e nie mię- 
szały się do zarządu spadku  mego.

K odycyl sobie zastrzegam , który m oją w łasną rę k ą  odp i­
sany , znajdow ać się będzie w b ió rk u  mojem.

Boże bądź miłościw !
P o tu lice , w dzień M atki Boskićj Szkaplerznćj 16 L ip ca  

1868 roku,
Franciszek Xaw ery Weigt, pleban.

— D zienniki zagraniczne opisują nadzw yczajny i praw ie ol­
brzym i postęp  św ietnego powodzenia katolicyzm u w całem  pań­
stw ie  angielskićm . Ju ż  n ie na pojedyńcze osoby i fam ilie liczą  
naw rócenia, ale  na ty siące  dziennie osób, k tó rzy  praw ie cudo­
wnie bez nauk  poprzednich , jedynie  łask ą  D ucha św. ożywione 
p rzychodzą  do księży kato lick ich , p rosząc o przyjęcie ich na 
łono kościoła. W  samym Londynie k ilku  lordów angielskich  
p rzeszło  na  w iarę k a to lick ą , a tćm  więcćj czyn ten  św ietności 
kościołow i n adaje , że wspom nieni m ężowie nie zrobili to dla 
in te resu , ale owszem w zgardzili m aterya lizm em , bo z porzuce­
niem  herezy i byli jednocześnie  pozbaw ieni pensyi do k ilk u  ty ­
sięcy funtów  szterlingów. D otąd w L ondynie zn a jd u je  się k a ­
tolików  przeszło 200,000. VV dyecezyi W estm inster w przecięciu 
m iesięcznie około 1500 osób przechodzi na  wiarę ka to licką . Po 
w szystk ich  m iastach  i wsiach budują się ka to lick ie  kościoły, 
a lbo  z luterskich  na  kato lick ie  przerab ia ją. Obecnie k ilk a  no­
wych dyecezyi p rzyby ło  z przyczyny pow iększenia liczby ko­
ściołów  i w iernych. Pow odem  ta k  licznego naw rócenia je s t  
że  w dyecezy i W estm inster od daw na założone są szkoły  pod 
dy rekcyą  i op ieką duchow ieństw a katolickiego. W  k ilkunastu  
zak ładach  obecnie znajduje się uczni przeszło  13,000. Z jednćj 
dyecezyi na  u trzym an ie  wspom nionych zak ładów  fam ilie k a to ­
lick ie  zb iera ją  corocznie do 850,000 franków . (Krzyż.)

— Correspondence de Rome  p isze: Donosiliśm y już , że Oj­
ciec św . zaprosił teologów rozm aitych narodow ości do Rzym u, 
celem  wzięcia udziału w pracach przygotow aw czych do p rz y ­
szłego Soboru. Dziś dow iadujem y się  z pew nego źródła, że 
Ojciec św. podobne zaproszenie p rzesła ł także  Dr. N eum ann. 
Czcigodny autor, jak  piszą, by ł bardzo w zruszony tym  w yso­
kim  dowodem  zaufania Najwyższego Pasterza  lecz zpowodu po­

deszłego w ieku swego i słabości, prosił Ojca św. o zwolnienie 
go od tak  zaszczytnego obow iązku. A rcybiskup W estm ini- 
s te rsk i M anning je s t  spodziew any około Boże'go N arodzenia. 
K ardynałow ie Moriehini i Yannicelli, ju ż  przybyli do Rzym u. 
P rz y  pomocy tych dw óch dostojników , prace przygotow aw cze 
w ciągu zimy będą postępow ały z najw iększą energią. Je d e n  
z najznakom itszych zakonników  Niemieckich, O. I lan n eb erg , 
p rzeor klasztoru B enedyktynów  w Monachium, k tórego Ojciec ś. 
powołał do udziału  w spraw ach przygotow aw czych do Soboru, 
m iał kazan ie  w kościele narodowym  dell’Anima, na k tó rem  
byli przytom ni katolicy niem ieccy i znezna liczba pr jtestantów .

— Dotychczasow y red ak to r pism a pod tyt. Breslauer  
Hausblaelter fuer d. ka th . Volk. Ks. Dr. W ick będzie od N o­
wego Koku wydawał g aze tę  codzienną. Utworzył się  ad hoc 
k om ite t z duchow nych i św ieckich, do k tórego należą n. p. 
K tinzer, K licho, Elvenich, Schoppe itd.

— Civilta cattolica poleca w ostatnim  poszycie z 7 L isto ­
pada, dzieło wydane przez ks. F r . B attagliui, p rofesora  filozo­
fii w sem inary urn Bolońskim. T y tu ł dzieła o 712 stron icach  
je s t  ta k i: Logicae, metahpysicae, eticae institutiones, quas in 
usum sem inarii bononiensis secundum  D. T hom ae Aqu. doc- 
trinas. trad e b a t F r. B attag lin ius sacerdos, philosophise lector. 
P rzeg ląd  rzym ski, najlepszy sędzia w tak ich  rzeczach, ob iecu je  
dać obszern iejszy  rozb ió r teg  nowego dzieła filozoficznego.

O D E Z W A .
Z nadchodzącym Nowym Rokiem mamy zamiar 

wydawać Tygodnik w dwóch arkuszach, nie podwyż­
szając prenumeraty, ^u b o  nie dostatecznie wspierani 
przez tych, dla których to pismo kościelne przezna­
czone, byliśmy jednakże dla nawału z dniem każdym 
mnożących się materyałów zniewoleni liczne dawać 
dodatk i: to arkuszowe, to -półarkuszowe. Mimo to nie 
zdołaliśmy wszystkiego ogarnąć i przedstawić wszech­
stronnie ruchu i prac na polu życia kościelnego. 
Mniemamy, że rozszerzając ramy Tygodnika w roku 
przyszłym, będzie nam łatwiój wywiązać się z zada­
n ia, i że z drugiej strony zwiększy się tern samem 
koło czytelników naszych, dotychczas tak  szczupłe, 
że tylko silna wiara w lepszą pod tym względem 
przyszłość nie pozwalała nam porzucać raz przyję­
tego obowiązku. Niechaj że czcigodne Duchowieństwo 
zechce przyłożyć się gorliwiej nietylko do utrzym a­
n ia , lecz i do rozwinięcia się i utrwalenia jedynego 
pisma ściśle katolickiego na wszystkie dyecezye pol­
skie. Na to poparcie liczymy i z nową otuchą bę­
dziemy prowadzić dzieło nasze w Imię Pańskie dalej.

Ks. J . Stagraczyński.
W  G-alicyi prenum erata kw artalna na Tygodnik 

wynosi 2 fl. w. a.
Adresować należy: Do Redakcyi T ygod . Katol. 

w Poznaniu, Nowy Rynek, 16.

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
z przyszłym miesiącem rozpoczyna nowy rocz­
nik. Prosimy o rychłe zapisy, żebyśmy mogli 
oznaczyć liczbę egzempl. i żeby abonenci nie do­
znali zwłoki w odbieraniu. —  Prenumeratorowie 
z Galicyi za przesłaniem 2 złr. w. a. wprost do 
redakcyi, odbierać będą Tygodnik franko przez 
cały kwartał.

Wszelkie przesyłki i listy adresować należy 
do Redakcyi Tygodnika katolickiego w Poznaniu, 
Nowy Rynek, 16.

N akładzca i R ed ak to r ks. S t a g r a c z y ń s k i  w Poznaniu . — Czcionkam i D rukarn i T ygodn ika  K atolickiego (A. Schm a|<ti< lk$)r)4,
w Poznaniu. W kom isie L . S tre isand ta  w G rodzisku. €  i


